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miesięcznie 1zł.506t. 2 wł. 
kwartalnie 4zł 58et 6zł Tar bO ct. 
półrocznie 9 sł. 1% 15zł 


Prenumeratorowia miejscowi skłacający 


ps bezpośrednio w administracyi (az. 
zar., (ul. Karola Ludwika 5) mają prawo z u pet- 
nie hezpłatnego wypwżyczania książek 7 tzy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. Ft. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą ; mie- 
ZĘ, 


sięcznie 36 ct, kwartalnie 1 wł. 


Doniesienia prywatas , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałoże ych, pegrz 
bach, dalej nekrotegi, opisy uezt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertow, doni Ris- 


A- 


l 
al 


nia o zgubach lub o znalezienyeh przedmiotach i t4. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


Geutów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4— 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie % rano — dla prowincyi o godzinie 4 wieczorem. 


5 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 27. lutego. 

Co do poruszenia sprawy egip- 
skiej przez sułtana, ciągle jeszcze 
nie ma dokładnych wiadomości. Wsze- 
lako głosy półurzędowe świadczą, że 
doniesienie Timesa nie było z palca 
wyssane. Wczoraj podnieśliśmy odno- 
šne głosy austro-węgierskie. Półurzę- 
dowy organ rządu niemieckiego pi- 
sze: „Przypuszczenie, że inicyatywa 
sułtana, o której donosi Times, była 
wynikiem nacisku innych mocarstw, 
a mianowicie Rosyi i Francyi, jest 
bardzo prawdopodobne. Trzeba przy- 
jąć, że sułtana skłoniono do tego 
pierwszego kroku dlatego, aby Anglię 
zniewolić do ustępstw na innych po- 
lach; niewątpliwą jest bowiem rzeczą, 
że żaden angielski rząd nie będzie 
mógł wydać Egiptu. Nie jest również 
wykluczonem, że Anglia. przez uprzej- 
mość w sprawie egipskiej chce odzy - 
skać utracony wpływ w Konstantyno- 
polu, zbliżyć się do Rosyi i Francyi, 
jakoteż wydobyć z obecnego odoso- 
bnienia. Dla Niemiec jest to kwestya 
akademicka; Niemcy nie mają żadnego 
interesu w tem, aby nalegały na zrze- 
czenie się przez Anglię okupacyi 
Egiptu, ani w tem, aby miejsce Anglii 
zajlła Francya. W każdym razie od- 
wrót Anglii byłby znacznem osłabie- 
niem jej mocarstwowego stanowiska, 
a to mimo wszelkich przeciwieństw 
nie przyniosłoby korzyści Niemcom. 
Prasa więc niemiecka nie ma powodu 
przyjmować z zapałem depeszy Timesa. 

Korespondent londyński Journal 
des Debats zajmuje się również kwe- 
styą egipską, stwierdzając, że pogło- 
ska o inicyatywie tureckiej obiega 
już od dłuższego czasu w kołach dy- 
plomatycznych. Pogłoska pojawiła się 
w tej formie, że Turcya żąda wprost 
powrotu do stanu z r. 1881. Zwraca 
uwagę okoliczność, że wieść rozeszła 
się równocześnie z kilku źródeł. An- 
glia, zajęta sprawą wenezuelską, ze- 
chce zapewne odroczyć rokowania nad 
kwestyą egipską. Kwestya ta poruszo- 
ną została właśnie w chwili, kiedy 
angielska polityka napotyka na nie- 
spodziewane trudności; zdaje się więc, 
jakoby chciano wyciągnąć korzyści z 
kłopotliwego położenia Anglii. 

Obecnie Times dalszą podaje via- 
domość z Konstantynopola, iż w od- 
powiedzi na żądanie uregulowania 
stanu rzeczy w Kgipcie, stwierdza Sa- 
lisbury, że projekta tureckiego amba- 
sadora nie są dostatecznie określone; 
sułtan polecił przeto wielkiemu wezy- 
rowi, ministrowi spraw zagranicznych 
i prezydentowi Rady stanu, aby przed- 
stawili konkretne projekta. 

Równocześnie poczyna się na nowo 
wydobywać sprawa macedońska jako 
bułgarsko-macedońska i serb- 
sko-macedońnska, zarówno bo- 
wiem Bułgarzy jak Serbowie chcą 
upiec pieczeń swoją w Macedonii, 
czemu się znowu ani Rumunia, ani 
też Grecya, mające także rodaków 
swoich w Macedonii, obojętnie przy- 
patrywać nie zechcą. Pester Lloyd po- 
daje następujący komunikat dyploma- 
tyczny: 

„Recz uwagi godna, że w Bukare- 
szcie uznano za potrzebne, z całą sta- 
nowczością zaprzeczyć pogłosce, która 
w jednym tylko piśmie (Köln Zfg.) się 
pojawiła, jakoby król rumuński gratu- 
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lował ks. Ferdynandowi sprawoslawie-|losach kraju i społeczeństwa decydo- 
nia syna. Snać w Bukareszcie nie chcą, | wały przez powszechne głosowanie. 
aby wypadki sofijskie w jakikolwiek Do tej srogiej dla. gabinetu klęski 
sposób łączono z dworem rumuńskim.| przyczyn:ła się niezawodnie mowa mi- 
W tem świetle nabierają pewnego zna-|]nistra handlu Mesureur w Chalons nad 
czenia relacye wiedeńskich korespon-| Marną, w której gabinetowi nadał pię- 
dentów Standarda i Timesa, któreśmyjtno nawskróś socyalistyczne, czem Sig, 
jeszcze przed 8 dniami czytali w tych|jako nietaktownem, óbruszyli nawę 
pismach, nnanowicie, że Rumunia, któ-|radykały, których o nieprzyjażń dia 
rej polityka i ogólne postępowanie ze- į gabinetu posądzać niepodobna. W ko- 
wsząd za wzorowe są poczytywane,|lach parlamentarnych zapewniają, że 
wystąpiłaby ze zbrojną interwen-|komisya budżetowa odłączy projekt 
cyą w razie, gdyby Bulgarya, zachę-|podatku dochodowego od budżetu, aby 
cona przez Rosyę, pragnęła rozszerzyć | poza budżetem mogła em bloc odrzucić 
swoje terrytorynm sięgając do Mace-| projekt podatku dochodowego. 
donii. A korespondent Standarda na- Dzisiaj ma się też w franc. Izbie 
wet jeszcze wyraźniej powiada, że po-|posłów rozstrzygnąć, 
cząwszy od króla Karola i ministrów |odroczy się do 6. marca, jak tego pra- 
aż do masy narodu, wszędzie panujejgnie Bourgeois, aby z dwoma innymi 
zdanie, że Rumunia powinna raczejjministrami mógł towarzyszyć prezy- 
wojnę wypowiedzieć, niż dopuścić, iż-|dentowi Faurowi do Nizzy i Mentone. 
by się Bułgarya choćby tylko jedną|Jeżeli Izba posłów się nie odroczy, 
wioską macedoliską pomnożyła. będzie Bourgeois zmuszony pozostać 
„Nadzwyczaj poważne wrażeniej w Paryżu, nie będzie mógł kontrolo- 
tych relacyj łagodzi na szczęście, je-|WAĆ 1 swoją impetyczną osobą w cie- 
żeli już nie powiemy, uchyla, fakt, żej IU trzymać Faura. 
Bułgarya wcale nie myśli poruszać 
sprawy macedońskiej, i że nadto jak 
niedawno skonstatowano, ks. Łobanow 
z całym naciskiem upomniał Bułgarów, 
iż przedewszystkiem pokoju na swo- 
jem terrytoryum strzedz i żadnego 
zakłócenia sałus quo wywoływać ani 
nawet tolerować nie powinni. Takie IL. 


upomnienia ks. Łobanow przesłał przez Drugi akt tragikomedyi w tem po- 
posłów rosyjskich rządowi serbskiemu | joga, że uchwałą gminną każdemu go- 
1 greckiemu. i spodarzowi przepisują, jaki gatunek 
„Jeżeli mimo to z Belgradu dono-|zboża i w którem miejscu swojej par- 
ZEW ia 4 rządu serbskiego jeeli siać ma, ponisważ, jak to zaraz 
założyli tajny „związek* patryotyczny obaczymy, bardzo wiele od: tego za- 
Serbów macedońskich i tym związkiem | jeży, 
kierują, że dalej przemycono do Ma- Trzeci akt to uchwała gminy co 
cedonii mnóstro rewolwerów, jakoby | do wspólnego rozpoczynania żniw. 
przez rząd serbski zakupionych i przez Ktoby się od tego odstrychnął, albo 
tego powierników przez granieę prze-| osobno posiał zboże, które jeszcze nie 
prowadzonych, to odnosić się to może|qojrzało, ten może być pewnym, że 
do wypadków, które jeszcze przed U-;imu zboże to na pniu nogami i kołami 
Dh rosyjskiem zaszły „albo į rozdepcą, a jeżeliby się jeszcze ocią- 
nawet wogóle nie tak się odbyły, jak| gał, to bez litości z całej gminy spe- 
je przedstawiono. Bo żeby rząd ser-!dzą bydło na jego pole, aby ani jedno 
bski odważył się wbrew upomnieniom |zqźbło się nie ostało. E 
Rosyi ruszyć kwestyę macedońską, to] Rzecz jasna, że przy takim“ syste% 
przecie rzecz nie bardzo prawdo podo--i raie robót polnych, nie moze być mo- 
bna. Chyba, że Rosya sama nie rala į y o zaprowadzeniu płodozmianu. 
swoich upomnień na seryo, i w Belgra-. Ktoby bowiem na swojej parceli po- 
dzie lepiej wiedziano, czego właściwie siał koniczynę albo rośliny okopowe, 
chce Rosya. Ale jest to jeno domysł, | uczyniłby to tylko dla cudzego bydła, 
nad którym, tak jak rzeczy stoją, WCA-;ponieważ dla braku łąk i pastwisk 
le zastanawiać się nie należy, i któ- 
ramu całkiem spokój dać można“. 
Wszełako z tonu tego komunikatu 
wcale się ten spokój nie przebija. lu odbywa się na rozkaz gminy, sprzęt 
Gabinet Bourgeois poniósł jednakowoż nie jest wspólną własno- 
dojmującą klęskę w Izbie posłów i chy-|ścią, ale prywatną gospodarza wła- 
ba zanosi się już na jego upadek. Po snością, z której dochodu podatki 
poprzednich jego zwycięstwach opo-|i wszelkie inne ciężary wiejskie opę- 
zycya wołała: „Do widzenia przy po-;dzać musi; i jakkolwiek ogół gminy 
datku dochodowym!“ i tak się stało.|za te podatki i świadczenia jest soli- 
Izba posłów wybrała onegdaj na 33|darnie odpowiedzialny, egzekucya je- 
członków komisyi budżetowej 29 bez-|dnak dotyka gospodarza, jeżeli wogóle 
warunkowo przeciwnych podatkowi jcoś u niego zabrać można. 
dochodowemu, reszta czterech jest w W takim stanie niepodobna, aby 
zasadzie za podatkiem, ale czynią oni się wiodło gospodarstwu chłopa rosyj- 
także pewne zastrzeżenia co do pro-| skiego. Ale są w tym systemie rzeczy 
jektu rządowego. A taki wynik wybo-| jeszcze gorsze. 
ru wcale nie był przypadkowym, gdyż I tak np. w chwili zniesienia pań- 
poprzód we EIA sekcyach lzby jszczyzny było 30 dusz męskich, więc 
odbywały się rozprawy, w których|gminny obszar rolny rozparcelowano 
podnoszono, że projekt ten nadaje pię-| na 30 udziałów. Obecnie atoli jest już 
tno całemu budżetowi, na co przy wy-|50 dusz męskich, i to nie każdej ro- 
borze zważać należy. Ten zaś projekt |dzinie jednakowo ich przybyło; Iwan 
podatku dochodowego miał być ma-|ma może siedmiu synów i wnuków, 
czugą gabinetu radykalno-socyalisty-; Trofym jest bezdzietny — a rozkład 
cznego na stronnictwa przeciwne, miał; podatków odbywa się wedle dusz mę- 
gabinetowi zjednać tłumy, któreby niej skich. Tak więc Iwan płaci siedm ra- 
płaciły tego głównego podatku, ale o zy więcej podatków niż Trofym. — 
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Stan chłopa 


we właściwej Rosyi. 


rolny uważać za wspólne pastwisko. 
Jakkolwiek tedy cała robota w po- 


jak powiada Wiesiołowski —- przestał być ta- 
jemnieą i zamienił się w otwarte przygoto- 
wanie do wojny. Duch uśpiony przedtem mię- 
dzy szlachtą, a podniesiony do najwyższej 
potęgi pomiędzy młodzieżą, mieszczaństwem 


czy parlament; 


„nie ma innej rady, jak cały | 


po oard to jaskrawa — zaradzać jej 
Ima peryodyczny nowy rozdział roli, 
ja to także wedle uchwały gminnej. 
Jakie potworne walki poprzedzają wy- 
konanie nowej parcelacyi, można so- 
bie łatwo wyobrazić — każdy bowiem 
stara się sprofitować na niej, a wielu 
znów obawia się utraty tego, co do- 
tychczas dzierzyli. 

Wobec tego peryodycznego rozdzie- 
lania pola dopiero zrozumiemy, że ka- 
żdoczesny gospodarz jak najniedbalej 
je obrabia, że o melioracyach zgoła 
mowy być nie może, nikt bowiem nie 
jest pewny, że przy nowym podziale 
swoją dawną parcelę znowu otrzyma. 
Ze względu na olbrzymie szkody tej 
peryodycznej parcelacyi, rząd ostatnie- 
mi czasy całym szeregiem surowych 
formalności ją ograniczył, tak suro- 
wych, że prawie niemożliwemi są do 
wykonania, — i tylko tem jaskrawiej 
na jaw wystąpiła dysproporcya pomię- 
dzy niezmiennym obszarem roli gmin- 
nej a mogącą się nieskończenie mno- 
żyć liczbą ludności. 

Ale pominąwszy wszystkie ekono- 
miczne szkody komunistycznej posia- 
dłości, cierpi także ogromnie oświata 
ludu. Któryż bowiem młody włościa- 
nin, jeżeli sobie jakie takie przyswoił 
wykształcenie, mianowicie w zawodzie 
rolniczym, zechce wrócić do gminy 
jako członek równouprawniony, po- 
równo z wszelkich praw obrany — do 
gminy, która wedle swego całego ustro- 
lju jest tylko spętaniem wszelkiej in- 
teligencyi indywidualnej, wolnej woli i 
osobistej skrzętności, słowem wszelkie- 
go postępu ekonomicznego ? Ponieważ 
zaś każdy członek stanu włościańskie- 
go do niego dopóty należeć musi i 
swego udziału rolnego wyrzec się nie 
może, dopóki do stanu wyższego, za- 
leżnego od wyższego wykształcenia 
się nie dostał, więc też młody włościa- 
nin nie ma żadnej zachęty do nauki, 
Kto zaś czego się, choćby nie wiedzieć 
jak mało, nauczył, ten porzuca gospo- 
darstwo chłopskie i zajęcia innego 
szuka. Tak więc coraz więcej ludzi 
iniejzgentnjeh utywś rosyjskicmi sta- 
nowi włościańskiemu. 

Z tego, cośmy pokrótce wyłożyli, 
zrozumie każdy £uropejezyk, że chłop 
rosyjski nigdy się czegoś dorobić nie 
zdoła, że coraz więcej ubożeć, umy- 
słowo i obyczajowo dziczeć musi, do- 
póki w niewoli własności komunalnej 
pozostawać będzie. Ale w Rosyi wcale 
jeszcze daleko od tego. aby to po- 
wszechnis zrozuraiano. Wielu publicy- 
stów — zdumiewające to zaślepienie — 
uważą posiadłość gminno - komunisty- 
czną za rodzaj paliadyum swobody 
włościańskiej, za coś absolutnie niety- 
kalnie świętego, wobec czego wszelkie 
krytyki i projekta reformy umilknąć 
powinne. Aresztą wszyscy prawie Mo- 
skale są niepoprawnymi teoretykami, 
uporczywie chwytają się jakiejś „idei“, 
ponieważ w abstrakeyi posiada jako- 
weś. strony ponętne, i wcale nie pa- 
trzą na to, że właśnie te strony albo 
w realne życie wcielić się nie zdoła- 
ja, albo wcielone do najgorszych na- 
stępstw doprowadzą. 

Dla chłvpa rosyjskiego nie ma in- 
nej prawowitej drogi wyjścia z tej nie- 
woli gminnej, jak zniesienie tej mor 
derczej instytucyi w drodze prawo- 
dawstwa  Jnścić zaprzeczyć niepodo- 
bna, że taki radykalny przewrót stanu 
prawnego, jakim byłoby zniesienie 
własności grainnej, niezwyczajne na- 
stręcza trudności, a zatem nie wieluby 


Podolu galicyjskiem pracowali gorliwie w|ogłosić należy po wsiach, wśród dnia białego 
sprawie propagandy rewolucyjnej Leon Ma-|nie brakło przeciwnych zapatrywań tej treści, 
zurkiewicz, Adof Rozwadowski i Teofil Wi-|iż trzymając się ściśle instrnkcyi Mierosław- 
śniowski, lubo za tym ostatnim rozesłano li-| skiego należy przedewszystkiem rozbroić za- 
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się odważyło doradzać przemienienie 
własności gminnej w własność osobi- 
stą. Nadto środek ten sam przez się 
nie zdołałby usunąć zła głównego, 
którem, jak widzieliśmy, jest szczu- 
płość parceli udziałowych. 

Brakowi temu zaradzićby można 
drogą inną, pośrednią, niż zaborem 
roli dworskiej i rozdaniem jej między 
chłopów. Nawet najfanatyczniejsi chło- 
pomani rosyjscy, prawie ubóstwiający 
chłopa swego, tyle przecie pojmują, że 
niepodobna majątku dworskiego roz- 


dzielić między chłopów wbrew woli! 


właściciela, choćby za indemnizacyą 
państwową, bo byłby to rewolucyjny 
socyalizm państwowy, na który się 
nawet autokratyzm nie odważy. Nie 
ma innego sposobu, jak ograniczyć się 
na torowaniu nowych dróg po puszczy 
stosunków agraryjnych, na korzysta- 
niu ze ścieżyn, które instynkt chłopa 
wyszukać umiał, rozszerzaniu ich i 
wygładzaniu, aby się wymknąć lub 
przebić z zaklętej sieci własności gmin- 
nej. Jakoż, wedle p. Baara, rząd ro- 


syjski przynajmniej dobre chęci poj 


temu okazuje, jakkolwiek widocznie 
jeszcze niejasne mu są cele. Przy wy- 
trwałości jednak i konsekwencyi w 


40/, listów dawnych nieo- zł. 
kresowych 3,188.315 
4066 „ okresowych 41-letn. 3,696.900 
49 n»  56-letnich 94,481.000 
ogółem  101,316.215 


Pożyczek wydano w ciągu ubiegłe- 
go roku na łączną sumę 7,715.100 zł., z 
czego przypada na dobra bukowińskie 
201.200 zł. 

Obszar hipotek, na których poży- 
czki owe są zabezpieczone, wynosi: 
w Galicyi 2,556.747 morgów, na Bu- 
kowinie 46.838 morgów, ogółem jest 
2,603.580 morgów. 

Ogólna wartość hipotek, po odtrą- 
ceniu ciężarów gruntowych, wynosi 
264.781.049 zł. a w porównaniu z war- 


tością z końcem r. 1894 249.072.403 zł. 


wzrosła wartość hipotek o 15,658.646 
zł. Przy udzielaniu pożyczek uwzglę- 
dniano przedewszystkiem trwały do- 
chód dóbr, zapewniający regularne o- 
płacanie rat pożyczkowych, mniej zaś 
zwracano uwagi na ceny dóbr, które 
skutkiem rozlicznych przyczyn utrzy- 
mują się ciągle na wysokości, nieod- 
powiadającej obecnemu dochodowi z 
ziemi. Wiadomo zaś, że nie zanosi się 
wcale na to, aby rentowność gospo- 
darstw wiejskich doznać miała po- 


działaniu może jednak dojść do po-; A ; í ; 
myślnych wyników — jeżeli przowro- | lepszenia, a wszelkie usiłowania go- 
tne czynownictwo wszystkiego nie za- | SPOdarzy skierowane są ku temu, aby 
wichrzy, nie wypaczy. |przynajmniej utrzymać dochody dóbr 
Przypatrzmy się wywodom p. Baa-, W OPARDIEJCCYBI ich stanie. 
ra co do zaradzenia straszliwym sto-| Pomimo starań Dyrekcyi około ścią- 
sunkom stanu włościańskiego w rdzen-, gANIA zaległości ratalnych, wzrosły one 
nej Rosyi — przedewszystkiem jakj cokolwiek w ciągu roku 1895, nie w 
się ten chłop sam ratuje z niewoli i tym stopniu jednak, jak można było 


gminnej. 


a TE 


Towarzystwo kredytowe ziemskie 


Lwów d. 27. lutego. 
W piątek 28. bm. zbiorą się we 
Lwowie delegaci gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego na 33 walne 
zgromadzenie. 


Wydane z tej okazyi sprawozdanie | 
dytokcyi ż czynności w 1. 1895, za-, 


2.0654, co do egzekucyi zaś, 


,obawiać się wobec trudnych stosun- 
'ków gospodarskich w ostatnich trzech 


latach. 


Wysłano w rok 1895 upomnień 
to mobi- 
larnych wdrożono w r. 1895 298 (wię- 
cej o 32 niż w r. 1894), pozostało z 
1894 88 było w toku 486 (więcej 
o 41) odwołano lub wstrzymano 296, 
pozostaje na r. 1896 90 (więcej o 2 uiż 


(w r. 1894), 


Sekwestracyj zaprowadzono w r. 
1595 89 (więcej o 13 niż 'w r. 189%) 


= 


de 


czyna u wstępu, że przesilenie finan-| pozostało z r. 1894 37, było w toku 
sowo, które w ostatnich miesiącach za- /6 (więcej o 5) odwołano 41, pozostaje 


znaczyło się na targu pieniężnym, 
wcale nie dotknęło instytucyi Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, któ- 
rego właściwością jest to, że zajmując 
się wyłącznie tylko kredytem hipote- 
cznym, w granicach zakreślonych sta- 
tutem, nie doznaje bezpośrednio sku- 
tków podobnych przejść. Jedynie po- 
średnio, przez utrudnienie w obrocie 
listów i połączone z tem obniżenie 


kursu, oddziaływały w latach dawniej-|gdy wstrzymano, 


na r. 1896 35 (więcej o 2 niż w ro- 
ku 1894). 

Sekwestracyi sądowych w r. 1895 
nie wdrożono żadnych; pozostało z 
lat poprzednich takich spraw sekwe- 
stracyjnych 5, a gdy odwołano w cią- 
gu roku jedną sekwestracyę, przeto 
pozostaje nadal takich spraw 4. 

Licytacyi wdrożono w r. 1895 20 
pozostało z r. 1894 15 razem 35 a 
odwołano lub u- 


szych takie wypadki na Towarz. kred.| kończono 14, pozostaje na rok 1896 


ziemskie i nieraz 
Towarzystwa, którzy realizowali po- 
życzki podczas nagłego obniżania kur- 
sów, ponosili dotkliwe szkody. W roku 
ubiegłym atoli, na podstawie istnieją- 
cego układu z Bankiem dla krajów 
koronnych, listy Tow. kred. ziem, wy- 
dawane podczas całego przesilenia 
finansowego zakupywał rzeczony Bank 
po umówionym stałym kursie. W po- 
czątku roku 1895 kurs zakupna ozna- 
czony był na 96 zł. 50 ct., następnie 
podniósł się aż do 97 zł. 12'/, et. — 
wreszcie ustalony został na 91 zł. 

Stan naszych listów zastawnych, 
będących w obiegu, pierwszy raz od 
założenia gal. Tow. kredytowego ziem. 
przekroczył sumę 100 milionów zł. 
Było mianowicie w obiegu z końcem 
roku 1895: 


też członkowie |licytacyjnych spraw w toku 21. W po- 


równaniu z roku 1894 jest liczba 
wdrożonych w ciągu roku 1895 spraw 
licytacyjnych większą o 8. Stan zale- 
głości ratalnych z dniem 31 grudnia 
1895 przedstawia według zamknięcia 
rachunków sumę 1,399.262 zł. 70 et. 
a gdy z końcem r. 1894 zaległości te 
wynosiły 1,191.809 zł. 51 et. przeto 
podniósł się stan zaległości o 207.458 
zł. 19 ct. 

W roku bieżącym kończy się sze- 
ściolecie urzędowania dwóch dyrekto- 
rów : pp. Rafała Łępkowskiego i Fran- 
ciszka Jozwadowskiego. W miejsce 
ustępujących odbędą się przeto wybo- 
ry dwóch członków Dyrókcy) na 
lat 6. 

Oprócz tego przypada wybór je- 
dnego zastępcy dyrektora i zastępcy 


| W.) 


ierwsze u- 


ostre mrozy i poczęły szuleć śnieżne zamiecie, 
utrudniające wszelką komunikacyę. 

Tej też okoliczności przypisać należy, iż 
wieść o aresztowaniach, dokonanych w P 


0- 


Krwawa karta, 


Opowieść z przeszłości Galicyi 


przez 


Stanisława Schniir-Pepławsk ego. 


==- 


(Ciąg dalszy). 


Na zebraniu odbytem w dniu 18. sty- 
cznia w Krakowie dokonano zarazem wyboru 
osób, mających przedstawiać rząd narodowy. 
Zasiedli w gronie rządu: Karol Libelt jako 
przedstawiciel Księstwa, Jan Alcyato z ramie- 
nia centralizacyi, Ludwik Gorzkowski jako 
przedstawiciel Krakowa, wreszcie Jan Tysow- 
ski w charakterze reprezentanta Galicyi. Se- 
kretaryat rządu objął Wiktor Heltman, prze- 
wodnietwo trybunału  poruczono Teofilowi 
Wiśniowskiemu, zaś wielkorządztwo Galicyi 
powierzono Wiesiołowskiemu, podczas gdy 
Starzyński objął zarząd zachodniej części 
kraju. W myśl otrzymanej od Mierosławskie- 
go instrukcyi miał Wiesiołowski, dobrawszy 
sobie grono członków tymczasowego rządu 
prowincyonalnego, udać się z nimi do Jorda- 
nowa, miasteczka położonego tuż nad granicą 
węgierską i oczekiwać tam przebiegu dalszych 
wypadków, 

Z najlepszą otuchą w powodzenie rewo- 
lucyi rozjechano się z Krakowa. Spisek — 


i klasą średnią, ożywił się nadspodziewanie. 
Ludzie najbardziej obojętni i przeciwni rewo- 
lucyi, poczęli nakłaniać się na stronę związ- 
kowych. Jedni czynili to z wrodzonej goto- 
wości do poświęceń i z szczerego patryotyzmu, 
drudzy z ambicyi, by nie pozostać w tyle. 
A nie brakło i takich, którzy z obawy przed 
rewolucyjnym terroryzmem, łączyli się z spra- 
wą powstania. 


Zapał i nadzieja w pomyślny rezultat 
rewolucyi potęgowały się w gronie spisko- 
wych, podniecane oportunistycznemi relacya- 
mi rozesłanych do Czech i Węgier emisaryu- 
szów. Młodzież czeska — według owych do- 
niesień — czekała tylko basła, by wyruszyć 
do boju o wolność naszą. Węgrzy zapewniali 
również o swej sympatyi przewódców konspi- 
racyi, przyrzekając pomoc w razie, jeżeli po- 
wstanie zdoła się utrzymać choćby przez kil- 
ka tygodni.. Nie poprzestając na zapewnie- 
niach postronnej pomocy, rozwijali związkowi 
jax najżywszą agitacyę wewnątrz kraju, od 
dworu do dworu, w bocheńskim i w tarnow- 
skim obwodzie krążył Henryk Rogaliński, 
przed którego operacyą i zręcznością zdawały 
się znikać wszelkie trudności i przeszkody. 
Całe ziemiaństwo osiadłe nad Dunajcem i Wis- 
łą słuchało jego rozkazów. Niemniej czyn- 
nymi byli w tamtych stronach: Adam Kocha- 
nowski, bracia Uhrząstowcy, Jaworski, Józef 
Machowiez, Malecki i Jan Gumiński, podczas 
gdy w Sanoekiem, w Przemyskiem, tudzież na 


sty gończe z dokładnym opisem jego osoby. |łogi wojskowe po miastach i że 


Obaj Więsiołowscy, Nranciszek i Michał nie 
zsiadali dniem i nocą z wózka, działając nie- 
mal otwarcie, odbywając schadzki i narady 
w lokalach publicznych. 

Rządowe władze zachowywały się wobec 
tego ruchu z pozorną obojętnością. Wpraw- 
dzie komisarze cyrkułu tarnowskiego jak Joa- 
chim Chomiński, Kasper, Leśniewicz, tudzież 
koncepista Karol Żiminkowski krążyli po 
obwodzie pod pozorem komisyi, zamykali się 
z chłopami w chatach lub też wyprowadzali 
ich w pole na poufne narady, ale wśród go- 
rączkowych przygotowań nie zwracano na to 
uwagi. Nie przerażano się też zbytnio zesła- 
ną ze Lwowa do Tarnowa komisyą, złożoną 
z radcy kryminalnego Franciszka Wotawy, 
tudzież aktuaryusza Wincentego Filousa. Ko- 
misya ta objechawszy obwód cały założyła 
swą siedzibę w Tarnowie, zwoływała chłopów 
jako świadków, a nawet aresztowała kalka 
osób podejrzanych o należenie do związku. 
Aresztowania te atoli nie wywołały szczegól- 
niejszego wrażenia wśród spiskowych. Prze 
ciwnie utwierdzały ich w przekonaniu, że 
wybuchu rewolucyi odracząć nie podobna, 
Natomiast wroga postawa łudu wiejskiego 
poczęła zastanawiać i bardziej zapalonych 
konspiratorów, wsród których wszakże po- 
dzielone pod tym względem panowały zdania. 

Podczas gdy jedni utrzymywali, że usa- 
mowolnienie ludu zdoła oświecić od razu.i 
poruszyć masy na korzyść powstania, które 


derzenie nastąpić winno w nocy. Między in- 
uymi Adam Kochanowski wystąpił też z my- 
ślą, by na czele bezbronnego ludu stanęło 
duchowieństwo w szatach  pontyfikalnych, 
z krzyżem i z chorągwiami wiodło o jednym 
czasie procesye do miast obwodowych z żą- 
daniem ustąpienia z kraju obcych urzędników, 
oraz wojska. Wnioskodawca przypuszczał, że 
rząd nie zdoła się oprzeć słusznej manifesta- 
cyi bezbronnego ludu, a gdyby nawet chciał 
użyć przeciw niej siły, to wojsko, złożone 
przeważnie z chłopów galicyjskich, nie zechce 
uderzyć na własnych ojeów, braci, matki i 
żony. 

W planie tym, lubo niewykonalnym tkwi- 
la — jak to słusznie zauważył Wiesiołowski, 
myśl wielka, polityczna. Malowała ona trafnie 
położenie nasze. Gdyby lud ten był na pra- 
wdę przejęty myślą narodową, gdyby choćby 
bezbronnym, ale milionowym zastępem stanął 
jakby jeden mąż — jakaż siła oprzećby mu 
się zdołała. Szlachcie cóż pozostawało innego, 
piękniejszego, jak na czele ludu dopominać 
Się o nasze prawa, albo też zginąć na jego 
czele, 

Niestety była to tylko utopia — jak wy- 
kazała najbliższa przyszłość. Sama nawet przy- 
roda zdawała się niesprzyjać naszej sprawie. 
Po nadzwyczajnej odwilży trwającej w gru- 
dniu 1845 roku, styczeń roku następnego zda- 
wał się zapowiadać niemal wiosnę i dopiero 
w ostatnich dniach tego miesiąca chwyciły 


znaniu z końcem 1845 roku, tak późno doszła 
do wiadomości galicyjskich spiskowców. Pre- 
zydent policyi tamtejszej Minutoli, już w je- 
sieni [845 roku posiadał skutkiem zarządzo- 
nych w Poznaniu i w Toruniu aresztowań, aż 
nazbyt dokładne wiadomości o robotach oraz 
o organizacyi spiskowej, których też nie po- 


skąpił lwowskiemu koledze Sacher- Maso- 
chowi. 
Równocześnie więc z aresztowaniem 


związkowych w Księstwie, nastąpiła obława 
policyjna we Lwowie, gdzie dyrektor policyi 
oe nawet imienną listę uczestników 
nowanego zamachu. Powstała takowa z po- 
mocą pewnego ubogiego studenta, z którego 
Sacher-Masoch w zamian za wsparcie wyro- 
bione u dobroczynnego arcyksięcia, uczynił 
swego szpiega. To też bez najmniejszych tru- 
dności w nocy z 12 na 13 lutego uwięziono 
36 główniejszych uczestników ruchu. W ich 
liczbie znależli się: Maryan Sroczyński, Ka- 
rol Kaczkowski, Julian Gutowski i Antoni 
Krzyżanowski, zaś nad aresztowaną młodzieżą 
rzemieślniczą znęcał się bezlitośnie starszy 
komisarz policyjny Makary Kamienobrodzki, 
Uwięzionym nie szczędził kijów, a na domiar 
szyderstwa kazał im obciąć u rogatywek je- 
den róg czapki. 


(C. d. n.) 


a 


członka Rady nadzorczej, wreszcie wy- 
bór komisyi rewizyjnej na rok 1897. 


Listy z kraju. 


Kamionka koło Tyśmieniczan. 
(Co poprawić w ustawie drogowej?) 


Z lzby sądowej. 
Lichwiarze. 
Sambor 26. lutego. 


(Korespondensya Gaz. Nar.) 


W sądzie tutejszym z wielką ener- 
gią zabrano się do tępienia lichwiarzy. 


Pisałem niedawno o prestacyi dro- | Od Nowego Roku przeprowadzono 27 


gowej, sprawie bardzo ważnej, cały 
kraj obchodzącej. Gdy wkrótce potem 
większość sejmu powzięła uchwałę, 
zgodną z interesami i dobrem kraju, 
ucieszyłem się mocno, i dziś pragnął- 
bym tylko, aby poprawki i ulepszenia 
w tej ustawie zapadły w takim sa- 
mym, jak wspomniana ustawa duchu. 
J-śli jeszcze w tej samej sprawie parę 
słów ośmielę się skreślić, to tylko dla- 
tego, iż jak postanowienie o materyale 
drzewnym słusznie i sprawiedliwie 
zostało zmienione w ten sposób, iż 
stale 5%, ma być uiszczane, bo ka- 
żźdemu jest komunikacya potrzebną, 
więc i od wydatku na takowy nikt 
wolny być niepowinien, zatem, czy 
która gmina ma most lub nie, czy na 
razie potrzebny w której gminie wy- 
datek na materyał lub nie, to jednak 
każdy obszar powinien prestować owe 
5o/, ustawą nałożonych, by był stale 
fundusz potrzebny na zakupno i do- 
stawę materyału mostowego — tak sa- 
mo i inne postanowienia dotychcza- 
sowej ustawy drogowej powinny być 
zmienione w kierunku stałej poprawy 
dróg naszych. 

Ważnem jest ustawianie co roku 
przez Wydziały pow. cen prestacyj- 
nych. Raz już poruszyłem tę kwestyę 
publicznie i nie waham się ją jeszcze 
raz na porządek dzienny wydostać, 
gdyż prawdziwie nie pojmuję, jak w 
tak ważnej kwestyi może być dopu- 
szczalną dowolna interpretacya. Wiem 


rozpraw przeciw rozmaitym lichwia- 
rzom, — ostatnia, korona wszystkich, 
rzeciw Mojżeszowi Kligerowi, trwała 
dziel dni i skończyła się zasądze- 
niem obwinionego na jeden rok wię- 
zienia, dwa tysiące grzywny i kilka- 
naście tysięcy odszkodowania. O spra- 
wach tych nie wspominałbym, gdyby 
były lokalnej lub osobistej natury, ale 
są to rzeczy doniosłe w następstwach 
i ważne ze względu na stosunki ogól- 
no ekonomiczne tutejszego obwodu. 

Z licznych tych rozpraw przedsta- 
wia kwestya ta następujące ciekawe 
momenta: Lichwiarze operują przewa- 
żnie w powiatach górskich ; Borynia, 
Turka, Medenice, Skole, a nawet za- 
uszczają swe zagony po Stryj, Sam- 
or i Stare miasto. Obierają oni ten 
teren dlatego, bo lud tam daleko od 
świata i ludzi żyjąc, najmniej ma in- 
teligencyi, nie zna dobrodziejstw i po- 
stępu cywilizacyi, nie spotyka się z 
ludźmi wykształconymi ani we wsi, 
ani w pobliskich miasteczkach, gdzie 
tak zwana inteligencya biednych cu- 
chnących bojków unika — a brak to- 
warzystw zaliczkowych, kółek rolni- 
czych, sklepików, lub choćby czytelni 
— ułatwia agendę czarnym duchom i 
wytwarza dla nich niejako monopol 
handlu i ruchu wszelkiego. 

Między sobą dzielą się te duchy 
w sposób taki, że jeden na teryto- 
ryum drugiego nigdy nie wkracza, — 
konkurencyi sobie nie robią nigdy i 


z doświadczenia, iż w każdym niemal obcych nie dopuszczają. Moszko „pra- 


powiecie inaczej się na to postano- 


cuje“ w Boryniańskiem, to już SŚrul 


wienie zapatrują a zwykle na szkodę jtam interesu nie robi. Trwa to lata 


najbiedniejszej klasy. 
każdemu, punktem wyjścia prestacyj 
są 4 dni piesze, nałożone na każdego, 


Jak wiadomo|całe, dziesiątki lat, to też nie dziw, 


że taki „pracownik*, zacząwszy trze- 
ma setkami, po trzydziestu latach p o- 


co też zupełnie za słuszne uważam, | siada pół miliona majątku. To nie 
w tym też duchu i ceny powinny być | przesada, tak wykazują rozprawy są- 
ustanawiane. dowe. (rorszy to pochód niż zagony 
W pierwszym rzędzie cena jednego |tatarskie i zapędy dziczy mongolskiej, 
dnia pieszego powinna być zawsze |bo chociaż za nim nie ścielą się dy- 
wyżej postanowioną aniżeli są miej-|my wiosek i łuny pożarów, chociaż 
scowe ceny robocizny. Poszedłbym na- |nie towarzyszy im śmierć krwawa lub 
wet dalej i zaproponował, aby w Ca-|jassyr tatarski — to przecież zgliszcza, 
łym kraju jako najniższą cenę za je-| które po sobie zostawiają, straszniejsze 
den dzień pieszy przyjęto 50 ct., do-|być mogą w swoich następstwach. Li- 
zwalając naturalnie, aby gdzie stosun-|tość kraje serca na widałe nędznych, 
ki tego wymagają i wyższą cenę usta- | wychudłych postaci sławnego niegdyś 
nawiano, nigdy zaś niższą; raz dlatej|z piękności góralskiego ludu, a posta- 
Ba przyczyny, aby ci biedniejsi,|ci takich w sądzie samborskim bla- 
tórzy chcąc nie chcąc w naturze od-! dych, żle odzianych czesto do sta 
robić prestacye muszą, nie czuli się| osób widzieliśmy przy jednej rozpra- 
pokrzywdzonymi, iż tych 4 dni za Po | wie, gdy zjawili się, by składać świa- 
rę szóstaków robili, podczas gdy ma- dectwo. 
jętniejsi uwolnili się od robecizny,| Nie powiem wam, że lichwiarze ci 
składając maluczką kwotę w pienią- | pobierają 24 pro. 48 pre. i 170 pro., — 
dzach, za które wydział powiatowy | nie wyliczę, ile zniszczyli gospodarstw 
nie jest w stanie nie czteru robotni-| wiejskich, ilu ludzi na nędzę sprowa- 
ków ale czasem i dwu nawet nająć. |dzili — ile egzystencyj wykreślili z 
Powtóre praktykowano w niektó- | rzędu pożytecznych członków społe- 
rych powiatach taką niesprawiedliwą | czeństwa. Są to rzeczy znane. My in- 
interpretacyę tegoż paragrafu, iż usta |ne zrobiliśmy spostrzeżenia, przysłu- 
nowiwszy cenę wykupna na 1 dzień chując się tym rozprawom i temi 
pieszy na 30 ct., równocześnie ustano-, chcemy się z wami podzielić. Pająki 
wiono cenę jednego dnia ciągłem wo- |lichwiarskie dzielą się na trzy kate- 


łowem na l zł, a końmi na 1 złr. 50 gorye: lichwiarze spekulujący na pie- 
ct, wbrew brzmieniu paragrafu który niądz, na ziemię i na „dożywocie“, 
wyrażnie mówi, że jeden dzień ciągły, Pierwsza kategorya najmniej niebez- 
wołowy równa się dwu dniom pieszym | pieczna; lichwiarz spekuluje na grosz, 
a jeden dzień ciągły konny równa się dolicza do kapitału procent, kapitali- 
lzuje go, procentuje, a że się to dzieje 
odmienna interpretacya mogła się wy-| bardzo często i przy wysokiej stopie 
robić, i że na nią Wydział krajowy : procentowej, więc fortuna szybko wzra- 


trzem dniom pieszym. Jakim sposobem 


zezwalał, wprost nie wiem, — w oczach sta. 


i krzycząca niesprawiedliwością. Wy- 
starczy tylko wznieść okiem na nasze 


Lud uczony jest, że gdy po pie- 


trzebuje ich na „handel*, na kupno 
„wołów', na wypas „owiec“, bo ina- 


moich jest ona poprostu dk przychodzi, odpowiada, że po- 


małe miasteczka, które na równi z 
gminami prestują, a uwydatni się aż 
nadto wyrażnie, iż, gdy nieraz właści- 
ciel dość znacznej realności należy do 
pieszych, to nierównie biedniejszy, 
mający jakieś ciągło, do drugiej kate- 
goryi, pierwszy zapłaci | złr. 20 ct. i 
zbył się prestacyi a drugi musi co naj 
mniej 1 złr. 80 ct. zapłacić. 

Ustawa jest dla wszystkich jedna, 
i jednakowo powinna być interpreto- 
wana a jeśli będzie, to niezawodnie 
i zmniejszy się liczba malkontentów 
a komunikacya na tem zyska. 

Jestem zaś za oznaczeniem raczej 
wyższej niż niższej ceny za dzień pie- 
szy, bo takowej nikt nie składa przy- 
musowo lecz dobrowolnie. Jeśli te- 
dy chce się wykupić od pracy, to niech 
zapłaci tak, aby ten, który za niego 
będzie robić, otrzymał istotnie odpo- 
wiednią zapłatę. Drugim ważnym tu 
momentem jest to, że dzis odrabianie 
tych czteru dni prestacyjnych, uważa- 
ne jest przeważnie jako jakaś pań- 
szczyzna, a co za tem idzie i taka z 
tej roboty korzyść. Wprawdzie w u- 
stawie jest paragraf, który powiada, 
iż wszystkie roboty prestacyjne po- 
winny być wykonywane na akord, 
lecz jak się to w praktyce odbywa, to 
doświadczenie uczy, a 1 tu nie tylko 
winna władza nadzorcza ale i niskie 
ceny wykupna. 

Bardzo ważnem jest postanowienie 
istniejące w obecnej ustawie o pocią- 
gnięciu do współdziałania w utrzyma- 
niu drogi wszystkich tych, którzy 
drogi nadmiernie używając, takową 
niszczą. Powyższe postanowienie po- 
trzebuje atoli zmiany, gdyż tak, jak 
dziś jest, jest ono tylko martwą lite- 
rą, a powinno być wyraźnie powie- 
dziane, iż używający nadmiernie dro- 
gi a tem samem niszczący ją, winien 
w takim a takim stosunku z kwotą 
taką a taką prestować do utrzymania 
tejże drogi. 

Podaję tych kilka myśli, które są 
poniekąd wstępem do drugiej sprawy, 
jeszcze ważniejszej, sprawy organiza- 
cyi gmin. O tej nietylko ważnej ale 
zarazem wielce drażliwej sprawie na- 
piszę obszerniej w następnym liście. 

Grzegorz Głuchowski. 


czej pan lichwiarz pożyczki odmawia, 
a chociaż i chłop i żyd i notaryusz 
wiedzą, że Std potrzebuje pienię- 
dzy na pogrzeb, na podatek, na ży- 
wność lub na dług stary, nawet u te- 
go samego spekulanta zaciągnięty i 
z nowej pożyczki spłacony — nie 
przeszkadza to spisać akt notaryalny 
i zawrzeć kontrakt „na cele produkty- 
wne“. 

Druga kategorya lichwiarzy, to spe- 
kulanci na „ziemię“. 

Pożycza niewielką sumę na skrypt 
prosty, weksel lub na słowo. Takiego 
„pana* nie odstrasza wcale stara prze- 
wlekła procedura sądowa, owszem, na 
niej robi najlepszy interes. Jest on 
albo sam pisarzem pokątnym, albo je- 
go syn, szwagier, brat.. Najdrobniej- 
szą kwotę procesuje, koszta procesu i 
egzekucyi przewyższają często sumę 
dłużną; intabuluje się na wszystkich 
nieruchomościach swej ofiary 1 albo 
na licytacyi za bezcen całe gospodar- 
stwo kupuje, rugując chłopa z pod 
strzechy ojcowskiej — albo w drodze 
ugody miasto zapłaty zabiera kilka 
parcel, rozumie się w '/; części ich 
rzetelnej wartości — ale z odebrania 
długu nie kwituje, nie ekstabuluje go 
i dzieci po jego śmierci egzekucyę da- 
lej propsazić będą, zagarniając coraz 
większy obszar ziemi. W taki sposób 
np. zostaje pod fantem mimo już za- 
płaconych wierzytelności większa część 
obszaru powiatu sądowego Skole, gdzie 
lichwiarze szczególnie podatny mate- 
ryał do operacyi zastali a sąd i nota- 
ryusz tamtejszy, jak rozprawy Obeone 
wykazują, tamy im nie kładli, W obec 
tego gatunku lichwiarzy chłop przezna- 
czony jest niechybnie na zagładę, bo 
prędzej czy później, jeżeli pomoc nie 
przyjdzie, z ziemi ustąpić musi — a 
chłop bez ziemi przestaje być użyte- 
cznym, konserwatywnym i produkty- 
wnym członkiem społeczeństwa, lecz 
musi się stać materyałem przystępnym 
podszeptom wszelkiego rodzaju agita- 
cyi.. człowiekiem tem niebezpieczniej- 
szym im mniej posiadającym oświece 
nia inteligencyi i religii. Czy przez 
wytworzenie takiej klasy państwo w 
najżywotniejszych interesach nie jest 
narażone na różne niebezpieczeństwa 
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i szkody, nawet pytać nie trzeba... a 
mimo to nie się me robi, aby zacho- 
wać ten pożyteczny materyał, choċby 
tylko jako Steuertrógerów* silnych i 
żyłowatych. 

Trzecia klasa lichwiarzy spekuluje 
na „dożywocie*; ci nigdy chłopa nie 
wyzuwają z ziemi, nigdy nie ekspro- 
priują, nigdy nie łożą na stemple i 
nie wiele dają notaryuszowi zarobić. 
Pająk taki raz tylko siecią otacza swą 
ofiarę — i jak żywot długi, nią żyje, 
nigdy śmierci ekonomicznej nie zada- 
jąc, jeżeli ten stan można nazwać ży- 
wotem. Chłopek, który w takie sidła 
popadł, musi z całą rodziną wiecznie 
na całą rodzinę pająka pracować; tyl- 
ko u tego pająka wolno mu zaspoka- 
jać swoje potrzeby począwszy od za- 
pałek i nafty a na czapce skończyw- 
szy; tylko pająk jest nabywcą wszel- 
kich produktów takiego chłopa. On 
jest też doradcą, lekarzem, adwokatem 
itd. Przy wielu rozprawach shtopi 
z pewnego rodzaju atencyą wyrażali 
się o takich wyzyskiwaczach mówiąc 
pokornie : taka ich łaska („ich* to pa 
ea Moszka, Srula itd.) „ony ne pozwa- 
łajut*. Moszko kupił woły za 120 zł. 
za które dawano w tej samej chwili 
180 zł., a chłop pytany dlaczego dał 
się w ten sposób wyzyskać, oświadcza 
z całym spokojem ducha: „ony“ ka- 
zały, szczo ony „bliźnijsi* do tych „by- 
kiw* — „do toj korowy* itd. 

Gdyby chłopek zbuntował się, wte- 
dy pająk udaje zagniewanego, grozi 
sądem, sekwestrem, egzekucyą i kara- 
mi piekielnemi, we wiecznej trzyma- 
jąc go trwodze, nigdy nie zrealizuje 
całkowicie swej pretensyi. I tak, jak 
żywot długi, pracują całe gromady, a! 
pająki tuczą się najzdrowszą i najcen-! 
niejszą krwią... przyszłością i boga-. 
ctwem narodu i podkopują jego potę- 
gę u fundamentów. Czyż wiecznie naj 
to obojętnie patrzeć będzie i rząd i 
społeczeństwo i te jednostki, których 
wola Boża rzuciła na posterunek, na 
którym wiełe mogły zdziałać przy do- 
brej woli ? 

Tu osamotniona akcya sądu choćby 
najenergiczniejsza nie może wystar: 
czyć. Z natury swej akcya taka nie 
może być prewentywną — a doświad-' 
czenie uczy, że kara aresztu i grzy- 
wna w rzadkich wypadkach tylko od- 
strasza i poprawia lichwiarza — a złe- 
mu potrafi zaradzić tylko jednolita 
długa może początkowo bez wido- 
cznych skutków walcząca praca. i 


Klątwa rabinów. 


Stanisławów d. 27. lutego. 
(Telegr. „Qas. Nar.*) 

Wyrok zapadł wczoraj późnym: 
wieczorem. Izaak Goldfeld 5 głosami 
uwolniony, Filip Liebermann 8 głosa- 
mi uznany winnym i skazany na 1 
rok ciężkiego więzienia, Saul i Izaak 


Horowitz 12 głosami uwolnieni, i 


Ewów 27. lutego. ' 
(Poczciwy kreywopreysigeca). 
Wezoraj stawał w sądzie pow. w s. III. 
Israel Leib Heber, o którego krzywoprzy- 
sięstwie popełnionem w biurze konskrypcyj- 
nem magistratu, celem uzyskania metryk dla 
dwu sług żydowskich, donosiliśmy onegdaj, 
obszerniej. Oskarzony przyznał się przy roz- 
prawie do winy, a obrona starała się udo-! 
wodnić, że Heber popełnił krzywoprzysięstwo ' 
tylko z dobrego serca chcąc dostarczyć deie- 
wczętom metryk koniecznych do zawarcia 
związków małżeńskich. Pomimo „tak prze- 
konywającego argumentu" obrony, uznał wy-, 
rokujący sędzia p. Stanisław Jasiński, za 
właściwe zasądzić „poczciwego“ Hebera na 1! 
miesiąc ścisłego aresztu, obostrzonego ciem- 
nieą, 


2. rozpraw parlamentarnych. 


(0 gimnazjum cieszyńskie). 
Wiedeń dnia 26. lutego. 


Muszę dziś znowu powrócić do 
sprawy gimnazyum cieszyńskiego, po- 
ruszonej przez p. Demla, o której 
w jednym z ostatnich listów wspo- 
nniałem. 

Tym razem wypadałoby się zatrzy- 
mać choć chwilkę przy samym panu 
Demlu i podać bodaj pobieżną chara- 
kterystykę jego osoby. 

Pan Demel jest to gruby, niski, 
podsadkowaty Niemiec, o płowych 
włosach i tegoż koloru bokobrodach, 
nosi złote okulary, a poza których 
wygląda para sowich oczu. Szczegól- 
nych znamion żadnych. Indywidual- 
ność zaś jego da się ująć w jeden 
wyraz — „zjednoczony liberał 
niemiecki.“ 

Między p. Demlem a jego klu- 
bowymi kolegami ta zachodziła różni- 
ca, że tamci są zużyci i prawie na 
wpół martwi, podczas gdy u niego 
trochę krwi jeszcze krąży w żyłach, 
za to w głowie — zamęt. 

Parlamentarne występy p. Demla 
przypominają prowincyonalnych akto- 
rów, znanych w żargonie aktorskim 
pod nazwą Cowltssenreisser. Pan De- 
mel ile razy przemawiał w parlamen- 
cie, zawsze robił wrażenie, choć za- 
wsze przeciwne temu, jakie za- 
mierzył. 

Ostatnim jego czynem „partyjno- 
politycznym“ był atak na gimnazyum 
cieszyńskie — atak o tyle niezgrabny, 
o ile był brutalny. Przytoczyłem już 
odprawę, jakiej się doczekał ze strony 
posła ks. Swieżego. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby dotknął tej sprawy 
znowu p. Kozłowski. 

— Nie mogę pojąć — powiedział 
posel- Kozłowski — jak w ogóle mo- 
¿na utworzenie zakładu wychowawcze- 
go uważać za dowód nienawiści dla 
jakieś narodowości. Jak tego rodzaju 
stanowisko połączyć można z prawa- 
mi ogólno ludzkiemi, z liberalizmem i 
z istniejącą ustawą ? 


Jego zajęła bowiem skrajna lista chrze- 
jścijańska, która chociaż została bez- 


Dalej dr. Kozłowski wskazał na to, 


że we Lwowie jest gimnazyum nie- 
mieckie, a w Galicyi kilka szkół ludo- 
wych niemieckich, których Polacy by- 
najmniej nie uważają za „dowód* 
nienawiści dla narodowości polskiej. 

Pan Demel nie byłby prawdziwym 
„Coulissenreisserem* — gdyby na wy- 
wody pp. Świeżego i Kozłowskiego nie 
był reagował. Uczynił to jednak w spo- 
sób o wiele niezręczniejszy, aniżeli 
przy pierwszym swojem przemówieniu 
o gimnazyum, przyczem okazał, że 
jeżeli nie jest żadnym politykiem, to 
posiada bardzo dużo mimowołlne- 
go humoru. Na dowód wystarczy 
przytoczyć porównanie, którem p. De- 
mel chciał uwypuklić całą krzywdę 
wyrządzoną narodowi niemieckiemu 
utworzeniem polskiego gimnazyum w 
Cieszynie, a uwidocznił tylko swoją— 
powiedzmy — naiwność. 

— Gimnazyum cieszyńskie — po- 
wiedział p. Demel — to jest ku- 
kułcze jajo, jakie polski o- 
rzeł, śląskiemu orłowi w gnia- 
zdo włożył. 

Bardzo też trafnie odpowiedział mu 
A to sprawozdawca pos. hr. Piniń- 
ski. 

Kukułczejajo, przezorła 
złożone,należy do ornitologi- 
cznych cudów. 

Podobne mowy, jak p. Domla, z pe- 
wnością się nie przyczynią do utrzy- 
mania pokoju pomiędzy ludnością pol- 
ską a niemiecką na SŚlązku. 

Po tych odpowiedziach — zdaje 
mi się, że i sam p. Demel przyjść mu- 
siał do przekonania, że ostatni jego 
występ parlamentarny w obronie „za- 
grożonej kultury niemieckiej* — nie 
należał do sz: zęśliwszych. 

(0—i). 


a 4 
Wynik wyborów 
do Rady miejskiej. 

Lwów d. 37. lutego. 

Wczorajsze wybory nie przyniosły 
żadnej liście absolutnej większości 
łosów — nic dziwnego, gdy się zwa- 
ży, że było tych list aż 9, a powtóre, 
że trzy komitety najsilniejsze: miej- 
ski, mieszczański i wyborców katoli- 
ckich, połączywszy się razem i wy- 
dawszy jedną wspólną „połączoną“ 
listę kandydatów do Rady miejskiej, 
ufając swym siłom, spokojnie spoczę- 
ły na laurach i dopiero nad wieczo- 
rem, gdy miano już kończyć głoso- 
wanie, zaczęły rozwijać swoją agita- 
torską czynność. Nie mniej za kardy- 
nalny błąd taktyczny owych połączo- 
nych komitetów uważać to należy, iż 
zgodziwszy się na jednych i tych sa- 
mych ksndydatów, nie wydały mimo 
to list osobnych, ale tylko jedną 
wspólną Komitet wyborców katoli- 
ckich popełnił nadto dla swej przy- 
szłości błąd, łącząc się z komitetem 
miejskim i mieszczańskim — miejsce 


imiennie wydaną i do rzędu lepszych 
zaliczaną być nie mogła, przecież zy 
skała stosunkowo imponującą liczbę 
głosów. 

Na liście „połączonej“ za wielu 
nadto zatrzymano dotychczasowych 
radnych, bo aż 76, eo wielu wyborców 
nie mogło dla niej przychylnie uspo- 
sobić, jeśli się zważy, że największy 
nawet zwolennik dotychczasowej Ra- 
dy miejskiej przecież przyznać musi, 
iż wiele, nawet bardzo wiele jest w go- 
spodarce miejskiej do poprawienia, a 
po nowej Radzie, w której */, zostaje 
awnych radnych, nie wiele więcej 
spodziewaćby się można, niż po do- 
tychczasowej. I jeszcze jedno. Z tych 
24, których nie zaproponowały połą- 
czone komitety do Aa 7 wybo- 
ru, jest przynajmniej 6 takich, którzy 
właśnie powinni byli wejść ponownie, 
podczas gdy z 76 proponowanych, 
można było śmiało bodaj 28 usunąć 
od dalszego dźwigania tytułu „ojca 
miasta*. a 

Dokładny i szczegółowy wynik wy- 
borów EEK będzie dopa Ta jakłe 
cztery tygodnie, gdyż wątpić należy, 
aby komisye skrutacyjne prędzej się 
ze swą pracą uporały. Wczoraj obli- 
czono tylko ilosć oddanych list i po- 
dzielono je na poszczególne kate- 
gorye. 

Głosowało 5083 wyborów, — abso- 
lutna tedy większość 2542. 

“ cyfry tej 5083 list oddanych przy- 
ada : 

2189 na listę komitetów połączo- 
nych (miejsko - mieszczańsko - katolic- 


kiego). 

1118 na listy kom. natezechneko, 
673 p » » chrześcijańskiego, 
518 p , „  realnościowego, 
184 „ , „ ruskiego, 

202 „ , „  postęp-obywat., 
UE p „ centralnego, 
28 no 44“, 


» m 

103 różne. 

Ze zestawienia tego wynika, iż ża- 
dna z list nie otrzymała absolutnej 
większości, największą zaś ilość otrzy- 
mały: lista komitetów połączonych: 
miejskiego, mieszczańskiego i katolie- 
kiego (2139) następnie powszechnego 
(1118), dalej chrześcijańskiego (678) 
i realnościowego (518) — inne nie u- 
zyskały nawet cyfry 200, a więc swą 
ilością głosów nie RUA decydu- 
jąco na wynik wyborów. 

Stu radnych nie zostało vE 
branych, najwyżej 80 otrzymało ab- 
solutną ilość głosów. Twierdzenie to 
nasze opieramy na następujących cy- 
frach. , 

Wybrani zostali: | 

a) ci, którzy byli na wszystkich 
czterech wspomnianych listach, o- 
trzymali bowiem przeszło 4000 głosów 
a takich jest 18 a to: dr. Caro, Frie- 
drich, Graf, dr. Gryziecki, dr. Mała- 
chowski, dr. Małecki, dr. Piętak, dr. 


Radziszewski, Rewakowicz, dr Szpił 
man, Walichiewicz i Zacharjewicz; 

b) ci, którzy byli na trzech li- 
stach a to bądź na połączonej (miej- 
skiej, mieszczańskiej 1 katolickiej) i na 
powszechnej, jakoteż bądż na chrze- 
ścijańskiej bądź na realnościowej, o- 
trzymali bowiem przeszło 3500 głosów 
a takich było 16 a to: dr. Ciesielski, 
Czerny, Goldman, Heppe, Janowski, dr. 
Loewenstein, Łukawski, dr. Marchwi- 
cki, Mochnacki, Perediatkiewicz, dr. 
Reis, Rawski Wincenty, Romanowicz, 
Sprecher, dr. Stroynowski i dr. Že- 
browski. 

c) ci, którzy byli na dwóch li- 
stach, a to na połączonej (mieszcz.- 
miejsko- katolickiej) 1 na powszechnej, 
otrzymali bowiem przeszło 3000 gło- 
sów, a takich było 6, a to: dr. Hersch- 
man, dr. Mahl, Piepes, dr. Pisek, Sil- 
berstein i Schayer, 

d) ci, którzy byli na dwóch li- 
stach połączonej (mieszczańsko-miej 
sko-katolickiej) 1 na chrześcijańskiej, 
otrzymali bowiem około 2800 głosów, 
a takich było 34, a to: Baranowski 
Miecz., Basch K., Bieniecki, Ciuchciń- 
ski, Czapczyński, Ćwikliński, Dzikow- 
ski, Drexler, Gerstman, Getritz, ksiądz 
Golichowski. ks, Gnatowski, Grabiński, 
dr. Głąbiński, Gubrynowicz, Ihnato- 
wicz, Klein R., Kordys, Lewicki Józef, 
Machan, Markiewicz, dr. Maryański, 
Michalski, Mikuliński, Niemczynowski, 
Platowski, Rawer, Seferowicz, Sembra- 
towicz Michał, Schirmer, Stachiewicz 
Wład., Szwejkowski, Thullie, Tyniecki, 
dr. Weigel, Witosławski Antoni, Zima 
Franciszek ; 

e) także ci, którzy byli na liście 
połączonej (mieszez. - miejsko - katoli- 
ckiej) i na realnościowej, otrzymali 
bowiem około 2650 głosów, a takich 
było 7, a to: Bielański Bolesław, Bei- 
ser Jakób, dr. Byk, dr. Dulęba, Gołąb, 
Jonasz i ks. Wasilewski. 

Razem wyliczonych tu w katego- 
ryach od a) do e) jest 78. Wymienie- 
ni pod a), b) i c) wybrani zostali bez- 
warunkowo ; pod d) o tyle, o ile któ- 
rego z nich nie wykreślono co naj- 
mniej 250 razy, co prawdopodobnie 


dzie przed odjazdem okrętu. Trzecią cześć 
wychodźców stanowiły dzieci w wieku niżej 
lat 10. Podczas podróży morskiej zmarła 
jedna kobieta i 32 dzieci, przeważnie nie- 
mowlat. 

Wskutek uciążliwości podróży, złego po- 
Żywienia, ciasnoty, braku powietrza śŚwieze- 
go, brudu, upałów i choroby morskiej matki 
straciły pokarm a dzieci marly z głodu. 
W ostatnich dniach podróży wybuchł kur 
na pokładzie i prawie wszystkie dzieci za- 
słabły. W Rio Janeiro wyniesiono z okrętu 
10 dzieci umierających a 50 ciężko chorych; 
przyjąć można że w obec złego pożywienia 
w schronisku, złego pomieszczenia i braku 
wszelkiej opieki a nieznośnego upału, że 
przynajmniej 40 z nich ulegnie chorobie. 

Podczas podróży morskiej położenie wy- 
chodźców było nieopisanie przykre. Przy- 
zwyczajeni do zimna w Galicyi znosić mu- 
sieli upał 40 do 45% w ciasnem miejscu, 0 
złem pożywieniu i złej wodzie, patrząc na 
trupy zmarłych krewnych. Przybyli więc do 
Rio Janeiro osłabieni na ciele i duchu, bez 
woli i energii. To też choroby, pauujące w 
Brazylii, a mianowicie żółta febra są bar- 
dzo niebezpieczne dla ich wrażliwego orga- 
nizmu, a  niebezpieczeństwo zwiększa się 
w obec nieznośnych upałów. Żółta febra 
porywa 30 do 40 ofiar dziennie, to też kon- 
snlat obawia się, że zaledwie połowa wy- 
chodźców dostanie się na miejsce przezna- 
czenia. 

Konsulat w Genui donosi na podstawie 
zawiadomienia otrzymanego 0d konsula u 
brazylijskiego w tem mieście, że bezpłatny 
przewóz wychodźców  austro-węgierskich do 
wszystkich Stanów Brazylii zupełnie zasta- 
nowiono, 

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni, powrócił do Lwowa. 

Po dziesięciu lalach ukrywania się 
przed władzami, przytrzymał wczoraj ajent 
policyjny Pacana ściganego za liczne zbro- 
dnie kradzieży Isaka Bergera z Przemyśla. 

Znarowione konie woźnicy Szymona 
Sumka, poraniły ciężko w głowę wczoraj na 
ul. Grodeckiej, przybyłego do pomocy woźni- 
cę Wojciecha Jadziunia. 

Przed sądem przysięgłych toczyła się 
wczoraj rozprawa karna przeciw Wasylowi 
Mazurowi oskarzonemu o ciężkie uszkodze- 
nie ciała i zakończyła się wyrokiem zasą- 


jańskiej, realnościowej, ruskiej i ko- 


im bodaj 50 razy ie 


nie spotkało żadnego, choć listy są 
bardzo kreślone. Wymienieni pod e) 
o tyle zostali wybrani, o ile którego 
z nich mniej więcej 100 razy nie wy- 
kreślono, co zdaje się, spotkało dr. By- 
ka, Gołąba i Jonasza, ci trzej bowiem 
byli na wielu listach mazani. 
Natomiast weszli zdaje się do Ra- 
dy 8 tacy, którzy nie byli na liście 
połączonych komitetów, a natomiast 
figurowali na powszechnej, chrześci- 


dzającym go na 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia. 
Ajenta emigracyjnego Lwa Turbac- 
kiego aresztowano wczoraj we Lwowie. 
Smierć przez zaczadzenie, W ulicy 
Piastów 1. 23 zaczadziła się wczoraj rodzina 
Fugerów, złożona z 5 osób, a to Jana Fu- 
gera czeladnika fabryki cukierków, jego żo- 
ny i trojga dzieci, Ojca, matkę i dwoje dzie- 
ci uratowano, ale chłopak trzyletni umarł. 
Pod kołami pociągu. Czterech robo- 
tników zatrudnionych przy regulowaniu toru 
na przestrzeni pomiędzy stacyami Rodatycze 
i Sądowa Wisznia dostało się wskutek wła- 
snej nieostrożności pod koła pociągu pospie- 
sznego nr. 6 dnia 25. bm Dwóch z nich 
na miejscu zabitych zostało, dwaj zaś inni 
odnieśli ciężkie bardzo skaleczenia. Maszyni- 
sta tego pociągu Jan  Heidner, na którym 
żadna wina nie cięży, tak Żywo przejął się 
jednak wypadkiem tym, że wpadł w stan 
nadzwyczajnego rozdrażnienia i nazajutrz sam 
rzucił się pod koła pędzącego pociągu po- 
spiesznego między Medyką a Przemyślem, 
gdzie też na miejscu śmierć znalazł, 
Konsorcyum handlarzy dziewcząt. 
Władze wykryły, że celem wywozu dziewcząt 
z Europy do Buenos-Ayres istnieje formalnie 


mitetu centr. (razem 2.600 głosów), a 
to: dr. Sielski, i Wład. Terenkoczy, 
jako też Kowalczuk Michał, archite- 
kta, który był na liscie kom. pow- 
szechnego, chrześcijańskiego, realno- 
ściowego, ruskiego i postęp.-obywatel. 
(razem około 2.570 głosów). Nadto, 
j dopisano, a z 
ist wydrukowanych nie wykreślono, 
mogli uzyskać absolutną większość je- 
szcze: ks. Hićkiewicz, Wewiórski i 
Woliński Józef. 

Razem tedy byłoby wybranych oko- 
ło 80 radnych, a co do 20 musi się 
odbyć wybór ponowny. 

Jakkolwiek lista połączonych ko- 
mitetów : 


miejskiego, mieszczańskiego 
i katolickiego nie uzyskała absolutnej 
większości, to jednak zwycięstwo jest 
po jej stronie, wejdą bowiem do Rady 
tylko ci, którzy na niej byli, z wy- 
jątkiem może 3 lub 4, których zgo- 
dnie postawiło innych pięć lub sześć 
komitetów. Upadli zaś z listy połączo- 
nych komitetów (miejskiego mieszczań- 
skiego i katolickiego): Baczewski, Bar- 
dasz, Bauman, Blumenfeld, Cybulski 
Julj., Grygłaszewski, dr. Gottlieb, dr. 
Holzer, Kędzierski, Klimowicz, Lang, 
ks. Lenkiewicz, Machayski, Marynow- 
ski, Mayer, Mozer, Podłowski, dr. Rosz- 
kowski, dr. Sawczak i Syroczyński 
Leon. 


KRONIKA. 


Lwów d. 27 lutego. 


Agitacya emigracyjna. Z powiatu 
lwowskiego otrzymujemy następujący list: 
Po wsiach wre, bo nadeszły bardzo zachę- 
cające listy z Brazylii, wielu sprzedaje grun- 
ta i tak komentuje: „Nie chce nam staro- 
stwo dawać paszportów, ale niechaj powróci 
pan Lewakowski z Wiednia, toon nam wy- 
robi paszporta !“ 

W innej wiosce przy kościele zbiła się 
kupka ludzi i prawią: „Jak był cesarz na 
wystawie, to biedny naród poszedł do niego 
i płakał na swoją biedę, a cesarz pocieszał 
ich, mówiąc: nie płaczecie, znajdę wam taki 
kraj, gdzie wam dobrze będzie — i dał 
nam Brazylię, Panowie nas nie puszczają 
ale cesarz swego słowa nie złamie". 

Na to odzywa się wodzirej: „Cesarz da- 


je dużo pieniędzy na biednych, ale to wszyst- 


ko panowie zabierają: oj, żeby to wytoczyć 
ze sześć armat na Lwów, toby nam zaraz 
lepiej było“. 

Jednak propaganda nie taki skutek spra- 
wia, jakby sobie propagatorowie tego życzyli, 
nie przeciw „obszarnikom* chłopi występu- 
ją, ale przeciw żydom. Chłop widzi, że „ob- 
szarnik" ubogi jak on sam. 

Z Brazylii rzeczywiście przychodzą listy 
bardzo zachęcające i mnóstwo rodzin wybie- 
ra się na emigracyę. W jednym liście z Bra- 
zylii znajduje się taki ustęp: „nie ma tu 
ani podatków, ani szarwarków, ani egzeku- 
torów, ani żadnych tygrysich łap, co nas 
tam darłyś, 

W sprawie emigracyi do Brazylii 
pisze urzędowa Gazeta Lwowska: Według 
raportu konsulatu w Rio Janeiro przybył 
tam w d. 31 grudnia 1895 włoski paro- 
wiee „Attivita“, który w d. 8 grudnia 1895 
opuścił port genueński, wioząc 1586 wy- 


chodźców. Wychodźcy ci już do Genui przy- 
byli w stanie politowania godnym, podczas 


podróży lądem zmarło im kilkoro dzieci, tak 
samo kilkoro zmarło w Genui i na pokła- 


urządzone konsorecyum, zostające pod kiero- 
wnictwem niejakiego Markusa Lazara, który 
w ostatnich miesiącach wyjechał z Ameryki 
do Europy. Głównymi jego ajentami dla 
Galicyi byli: Marek Weinbach i Adolf Stein 
lnb Steiner. Działalność ich zaznaczyła się 
już w Tarnopolu, gdzie przy pomocy Mordki 
Boraha udało im się zwerbować dwoje dzie- 
weząt: Minę Bedrola i Bronisławę Kurkow- 
ską. Mordko Borah przedstawił dziewczętom, 
że w Galicyi nader niską pobierają płacę, a 
w Buenos-Ayres mogłyby lekko zarobić so- 
bie daleko więcej. łdy dziewczęta zgodziły 
się jechać do Buenos-Ayres, zaprowadził ja 
do Adolfa Steinera. Ten potwierdził zape- 
wnienia Boraha, poczynił przygotowania do 
podróży i wziął dla przechowania od każdej 
z dziewcząt zaoszczędzoną kwotę 50 zł., wre- 
szcie udał się z niemi w podróż na Paryż 
dnia 7. grudnia z. r. do Liverpoola, gdzie 
oddał „towar* Markusowi Weinbachowi. Do- 
piero w Liverpoolu zrozumiały dziewczęta, 
na jaki cel są przeznaczone i zrobiły donie- 
sienie karne, które ostatecznie doprowadziło 
do aresztowania Weinbacha, drugiemu zaś 
wspólnikowi udało się uciec. Dziewczęta po- 
zostały w Liverpoolu do miesiąca marca, w 
tym czasie bowiem odbędzie się tam proces 
przeciw Weinbachowi. Jedna z owych dwu 
dziewcząt zeznała, że jej Weinbach powie 
dział, iż córka rzeźnika z Tarnopola, imie- 
niem Adela, od 5 miesięcy z Tarnopola wy- 
jechała i znajduje się w Buenos-Ayres. W 
istocie przed 5 miesiącami odjechała taka 
dziewczyna z Tarnopola, a do dziśdnia nikt 
z rodziny nie wie o miejscu jej pobytu, W 
krótkim niezawodnie czasie usłyszymy o dai- 
szych ofiarach handlarza dziewcząt Markusa 
Lazara i jego szajki ajentów europejskich. 
Aresztowania w Odessie ciagle je- 
szeze pochłaniają nowe ofiary. Dz. Poznań- 
ski otrzymuje następujące nowe wiadomości. 
Między zesłanymi de Archangielka znajduje 
się także znana nowelistka i autorka „Hi. 
storyi literatury powszechnej“ p. T. Wolow- 
ska (Teresa Prażmowska) i jej syn Karol 
Wołowski. Pani Wołowska została skazana 
na lat pięć, a syn jej na lat trzy. Ża nale- 
żenie do demonstracyi podczas jubileuszu 
Konstytucyi Trzeciego Maja z rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych pani Wołow- 
skiej na lat cztery został wzbroniony pobyt 
w Królestwie Polskiem, na Litwie i Rusi. 
Wybrała ona na miejsce pobytu  Odesę. 
W sierpniu 1894. odbyła się u niej rewi- 
zyB, a w parę miesięcy powtórna i chociaż, 
prócz kilku książek zabronienych, nie nie 
znaleziono takiego, co mogłoby ją kompro- 
mitować w obec rządu, uwięziono. Po od- 
siedzeniu 4 miesięcy w więzieniu p. Wo- 
łowską uwolniono z warunkiem, by w przy- 
ciągu 24 godzin wyjechała z Odesy. Wy- 
brała Kiszeniew. Na dworzec odwiózł ją po- 
licyant. W Kiszeniewie znajdowała się pod 
dozorem policyi. Sądzono, że na tem skoń- 
czy się cała sprawa. — W parę tygodni 
jednakże po wysłaniu z Odesy do Archan- 


gielska osób wymienionych w koresponden- 
cyi poprzedniej, pani Wołowskiej odczytano 
w Kiszeniewie wyrok, wedlug którego za 
szkodliwą działalność skazano ją na lat pięć 
do gubernii archangielskiej. Syn jej Karol 
Wołowski odbywał w Odesie powinność woj- 
skową. Wo wrześnin 1594 został uwięziony. 
Po upływie 6 miesięcy uwolniono go i od- 
dano pod dozór. Z koszar wojskowych mógł 
tylko wychodzić w towarzystwie żołnierza. 
Z nikim nie wolno mu było widywać sie, 
nie wyłączając siostry mieszkającej w Ode 
sie. Na każde widzenie się z siostrą musiał 
mieć pozwolenie, rozmawiać z nią mógł tyl- 
ko w obecności dyżurnego oficera i to po 
rosyjsku. Po skończeniu służby wojskowej, 
w grudniu kazano mu wyjechać do Lublina, 
zkąd jest rodem, a po Nowym Roku odczy 
tano dekret, skazujący go na lat 8 do gu- 
bernii archangielskiej. Prócz tego nazajutrz 
po wysłaniu mej poprzedniej korespondencyi 
odczytano wyrok Berezie, (artysta-muzyk), 
według którego wzbroniono mu na 3 lata 
pobytu w Odesie. Cała podróż do Archan- 
gielska ma trwać 51 dni. W Kijowie w 
miejscowem więzieniu zatrzymano ich 5 dni. 
Następnie udali się do Moskwy, zkad po 8 
dniach pobytu wyruszyli koleją przez Kostro- 
wę do Wołogdy, Z ostatniego miasta do 
Archangielska nie ma kolei tak, że podróż 
tą (około 800 wiorst) odbędą końmi. 

W czasie świąt, wśród Rosyan, a głó- 
wnie Grozinów odbywały się rewizye i are- 
sztowania. Aresztowano 95 osób. Powiadają. 
że nie ważnego nie wykryto. Żandarmerya 
jednakże z pewnością zrobi z tego sprawę. 
Wymyślą nowe tajne stowarzyszenia, gdyż 
potrzebne to dla utrzymania w Odesie obo- 
strzonej ochrony (usilennaja ochrana). 


Osznst Friedmann, który po popeł- 
nieu mnóstwa malwersacyj umknął był z 
Berlina, dostał się już w ręce sprawiedli- 
wości. Niemiecki konsul z Algieru zatele- 
grafował do polieyi w Bordeaux, iż w tem- 
że mieście przebywa poszukiwany przez nie- 
mieckie władze Friedmann. Policya przepa- 
trzyła meldunki wszystkich obcych w Bor- 
deaux i przyszła do przekonania, że Fried- 
mannem może być tylko dr. Fuldau z Kra- 
kowa, który z młodą żoną stanął w hotelu 
de France, Poproszono więc tego mniemane- 
go Krakowianina do komisaryatu i zażądano 
legitymacyj. Fuldau okazał mnóstwo listów 
pisanych do niego pod adresem Fuldau'a, 
telegramów i innych pism i _ stanowczo 
twierdził, że mieszka w Galicyi, a tylko 
dla poratowania zdrowia wybrał się z mło- 
dą żoną do Algieru, stamtad przyjechał do 
Bordeaux po odbiór pieniędzy, mających 
dlań do tego miasta nadejść i w najbliższej 
przyszłości zamierza ruszyć do Lizbony. 

Ponieważ nie można go było zmusić do 
przyznania się, przedsięwzięła policya prze- 
stnchanie towarzyszki rzekomego Fuldawa, 
która jest wesoła panna Anna Merten i re- 
wizyę hetelowego pokoju. Panna Merten ze- 
znawała dosłownie tak, jak jej towarzysz, 
ale po rewizyi ich rzeczy znaleziono kilka 
dokumentów, opiewających na imię Fryde- 
ryka Friedmanna, wobec czego dalsze za- 
pierania się ptaszka były już bezcelowe. 
Przyznał się, że jest ściganym adwokatem 
berlińskim, lecz zarazem zaklinał urzędni- 
ków policyjnych, aby nie wierzyli plotkom 
rozsiewanym o nim, bo w rzeczywistości on 
nie jest ani. oszustem, ani nawet nienczci- 
wym ezłowiekiem, a tylko i jedynie nie- 
szczęśliweem, przez los prześladowanym. 
Mimo to zatrzymano go w więzieniu do 
czasu, póki nie ukończą się między Francyą 
a Niemcami formalności ekstradycyjne. 

Friedmann był parę razy i w Austrji, 
mianowicie w Wiedniu, gdzie nabrał pe- 
wnego rozgłosu po przeprowadzeniu sprawy 
roawodowej niejakiej pani Hahn. Gdy sprawa 
tej jego Klientki znalazła się w pomyślnem 
stadyum, przyjaciele jej wysłali do Fried- 
manna Adres dziękczynny, w którym ryse- 
wnik m „.aził adwokata berlińskiego pod 
postacią św. Jerzege w hełmie i pancerzu, 
nsianym paragrafami, a zabijającego stra- 
szłiwym mieczem „smoka oszczerstwa”. 

Z pótwyspu balkańskie0, od mo- 
rza Adryatyckiego przyszła wczoraj i przed- 
wczoraj szalona burza. Silny wicher rozsza- 
lał się nietylko po całym półwyspie, ale i 
po całej nizinie węgierskiej miótł Śnieg, 
przerywając komnnikacyę kolejową, a nawet 
kołową na całej przestrzeni ziem korony 
węgierskiej, Serbii, Czarnogóry, Bośnii i 
Herzogowiny. Na torze z Belgradu do Kra- 
gujewacza pociąg, będący w ruchu, wywaliła 
burza z szyn, jak żydowską bryczkę na 
gminnej drodze, pogruchotała kilkanaście 
wagonów i przyprawiła masę osób o kalec- 
two lub nawet utratę życia. Śnieg zasypał 
mnóstwo wsi na pusztach węgierskich, mnó- 
stwo miast mniejszych, a nawet w Peszcie 
na ulicach komunikacya wszelka przez kil- 
kanaście godzin musiała nstać, Z Belgradu 
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MÓJ KUZYN 


Nowela 


Wlodzimierza Hminowicza, 


(Cigg dalszy.) 


Dwa tylko są kobieoa i nowsze; 
z męskich najnowszy przedstawia 
mężczyznę w czarnej, otwartej cza- 
marze i czarnym jedwabnym żupa- 
nie, spiętym skórzanym pasem, z gło- 
wą Kościuszki na klamrze; drugi, wy 
golony, we fraku o wysokim kołnie- 
rzu, w haftowanej białej kamizelce i 
żabotach na piersiach, były podchorą- 
ży, ofiara chłopskich rozruchów. Obok 
niego, również bez zarostu na twarzy, 
w zielonym opiętym mundurze, z je- 
dnym złotym epoletem o trzech gwia: 
zdach na lewem ramieniu, wychowa- 
nek korpusu kadetów, kapitan attyle- 
ryi konnej, Kosciuszkowski a potem 
Napoleoński żołnierz. Dalej w ciemnej 
żołnierskiej kapocie barski konfederat, 
a potem trzej, z których jeden w bia- 
łym żupanie, drugi w szubie sobołej, 
chocimski i wiedeński wojownik, a 
trzeci konfederat tyszowiecki w ry- 
siach, z pod których wyglądało że- 
lazo. 

Odpowiadając na moje pytania ku- 


takie same nadchodzą wiadomości. Być mo- 
że, że Karpaty zatrzymają ów szalony wi- 
cher, inaczej będziemy i u nas mieli zawie- 
je i zaspy śnieżne i przerwę w komunikacyj. 

Strejk robotników kopalnianych w 
Karwinie przybrał wielkie rozmiary, obją- 
wszy prawie wszystkie szychty. Również 
w Porembie, Peterswaldzie, Polskiej Ostra- 
wie rozpoczęła się bastówka. Środki ostro- 
żności przedsięwzięto. Ruch telefoniczny w 
Orle przerwano. Żandarmi i nmiestrejkujący 
robotnicy narażeni są na zniewagi bastu- 
jacych. 

Unikat w medycynie. Praski Hlas 
Naroda podaje sprawozdanie o sensacyjnym 
wypadku przy operacyi, dokonanej onegdaj 
w klinice profesora chirurgii przy uniwersy- 
tecie czeskim w Pradze, Maydia. Dziewię- 
tnastoletni uczeń szkoły realnej w Bernie 
miał od najmłodszych lat narośl na ciele, 
ciągnącą się od krzyża pacierzowego do czę- 
ści miękkich. Dopiero w ostatnich czasach 
poczęła się narośl rozszerzać i stała się tak 
groźną, że operacya okazała się nieuniknio- 
ną. Operacyę wykonał prof, Maydl z pomocą 
dwóch asystentów. Po otwarciu jamy brzu- 
sznei, wydobyto z wnętrzności ciało, otoczo- 
ne tłuszczem i zarośnięte włosami. Rozpo- 
znano, że ciało owo jest niedokształconem 
dzieckiem, bez głowy, ale z rozwiniętemi 
kończynami. Odkrycie to wywołało natural- 
ie ogromną senzacyę. Zdaniem lekarzy wy- 
cięte ciało jest połową bliźnięcia operowane- 
go chłopca, Bliźniak ów rozwinał się w ło- 
nie matki i wrvósł w ciało drugiego bliźnię- 
cia. W dziejach medycyny ma to być jedy- 
ny, znany dotychczas wypadek. Chłopiec jest 
wątłej budowy. Po operacyi ma się stosun- 
kowo dobrze. 

+ Engeninsz Giżowski, sekretarz mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych, zmarł dnia 
24 bm. we Wiedniu. Zmarły odznaczał się 
niezwykłemni zdolnościami i załetami cha- 
rakteru; był autorem kilku pięknych nowel, 
które drukował pod pseudonimem Wandycz. 
Uległ zabójczej chorobie w sile wieku, ma- 
jąc lat 36. 


Repertoar teatralny. Znakomita sztu 
ka Hauptmana pt. „Hanusia*, której przed- 
stawienie zdobyło jednogłośne uznanie dla 
dyrekcyi teatru, daną będzie dziś po raz 
piaty. Na zakończenie wieczoru przedstawio- 
ną będzie komedya pt. „Pan podprefekt*. 

Jutro wznowioną będzie opera „Giocon- 
da" Tytułową partyę śpiewać będz e p. Ma- 
rya De Nunzio, Laurę p. Dąbrowska. 

W poniedziałek po raz pierwszy przed- 
stawioną będzie komedya Bałuckiego p. t. 
„Sprawa kobiet". 


„Rodzina“ ogłasza walne zgromadze- 
nie na dzień 1. marca o 3, popoł. w małej 
sali ratuszowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Polski wiec katolicki ma od- 
być się we Lwowie w ciągn miv- 
siąca czzerwca br. 


Kada państwa. 


(Telegr. „Uaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 27 lutego. 

Komisya dla reformy wyborczej 
odbyła wczoraj posiedzenie. Obecni 
byli: prezydent ministrów Badeni i 
minister Rittner. 

P. Kraus występował przeciw 
wyborom pośrednim i wykluczeniu 
czeladzi z pod prawa głosowania, a 
dalej żądał głosów pluralnych dla tych, 
którzy ukończyli szkoły ludowe i dla 
tych, którzy mają przeszło 45 lat. 

P. Richter żądał wydania nsta- 
wy przeciw przekupstwom wyborczym 
i wyłączenia od prawa wybieralności 
zależnych od rządu dyrektorów i 
członków rad nadzorczych towarzystw 
akcyjnych. 

P. Brzorad wniósł, aby przejść 
do porządku dziennego nad rządowym 
projektem reformy wyborczej. Wniosek 
niewypłacania dyet poselskich nazywa 
mowca reakcyjnym środkiem. 

P. Bauer żądał zagwarantowania 
dotychczasowego cenzusu przez 2) 
większości. 

P. Dipauli przyjmuje projekt 
rządowy ale żąda zniżenia cenzusu po- 
niżej 5 zł. 


zyn obznajomił mnie już z historyą 
tych portretowanych. Prócz tego w 
białym żupanie, po którym zresztą po- 
znać, że na to żył, żeby popuszczać 
pasa — wszyscy byli „Polską wojują- 
cą”, szlachtą, która rodziła się na to, 
by nie umierać w łóżku. Ten zwrot 
zapisuję zau kuzynem, który w szla- 
chetnej przeszłości jest mocno rozmi- 
łowany. Sprzeczaliśmy się już nawet 
o to kilka razy a wczoraj, kiedy w za- 
pale dysputy oświad*zyłam, że jestem 
zupełnie zadowolouą z tego, że sobie 
jestem zwykłą mieszczanką — kuzyn 
zaczął się śmiać, powiedział, że moje 
nazwisko strasznia brzmi po szlache- 
cku i spytał, jak było na imię mojemu 
dziadowi? Ciocia objaśniła go nawet, 
jak się mój pradziad nazywał — i za 
chwilę udowodnił mi kuzyn na pod- 
stawie jakiejs heraldycznej biblji, jako 
jestem szlachcianką i to wcale nie 
zgorszą. Mój pradziad legitymował się 
w trembowelskim sądzie grodzkim, 
mój dziad był wpisanym w metryki 
szlacheckie; mam w rodzie jednego 
prałata, dwóch starostów, jednego cze- 
śniką i jednego delegata na piotrkow- 
ski trybunał. 

Mój herb nazywa się Poraj i wyo- 
braża białą różę w czerwonem polu. 
Jedyna rzecz, jaka mi się na mojem 
szlachectwie podoba. 
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prosi o przyspieszenie rozpraw i przej- 


rząd wypowie swe zdanie co do po- 
szczególnych wniosków dodatkowych 1 
zmieniających. Oświadcza dalej, że 
rząd nie może uwzględnić żądania roz- 
szerzenia jeszcze kołą uprawnionych 
do głosowania. Co do pośrednich i 
bezpośrednich wyborów obstaje rząt 
przy tem, aby roztrzygnięcie o tem 
pozostawić sejmowi. 

Przemawiali jeszcze pp Lupul, 
Schwarzenberg, Gregorec, 
Kuenburgi Hagenhofer. 

Gdy w końcu posiedzenia okazalo 
się, że jest jeszcze zapisanych do gło- 
su 11 posłów, zawołał p. Richter, 
że to jest debata obstrukcyjna, na co 
Menger nazwał tę jego uwagę bez- 
czelną. Wskutek tego przyszło między 
nimi do ostrej wymiany słów. 

Wreszcie komisya wszystkimi gło- 
sami przeciw 5 postanowiła przejść do 
debaty szczegółowej. 

Następne posiedzenie w piątek. 

Wiedeń d. 27 lutego, 

Komisya podatkowa uchwaliła na 
wczorajszem posiedzeniu po stanow- 
czem oświadczeniu ministra Bilińskie- 
go zniżyć zasadniczą sumę podatku 
gruntowego o 17/, miliona. 


Wiedeń d.. 37 lutego. s: 


Komisya budżetowa powierzyła re- 
ferat ustawy o polepszeniu emerytur, 
tudzież pensyi wdów i sierót po urzę- 
dnikach posłowi Beerowi i Lupulowi 
i poleciła im do dni ośmiu przedłożyć 
sprawozdanie. 

Wiedeń, d. 27. lutego. ` 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów minister rolnictwa wniósł pro- 
jekt utworzenia spółek zawodowych 
(Berufsgenossenschaften) dla rolników. 


Kolo polskie 


(Telegr. Gaz. Nar.) 


Wiedeń d. 27 lutego. 
Na wczorajszem posiedzeniu Koła 
polskiego przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego rółojo gal p. Chrza- 


nowski sprawę dostawy obuwia. dla | - 


armii. Ogółem było oferentów 12.000 
a z tych aż 8.000 z Galicyi, z których 
5.000 uwzględniono. 

Następnie przystąpiono do obrad 
nad etatem ministerstwa skarbu. Pra- 
wie wszyscy mowcy odnogi konie- 
czność załatwienia reformy podatko- 
wej, a niektórzy wyrażali przekonanie, 
że reforma ta jest nawet ważniejszą, 
aniżeli reforma wyborcza. Sprawiało 
to jednak takie wrażenie, jak gdyby 
tym mowcom więcej o odwleczenie 
reformy wyborczej, aniżeli o załatwie- 
nie reformy podatkowej chodziło. 

P. Popowski domagał się przy- 
spieszenia załatwienia reformy podat- 
kowej, a dalej żądał rozdawania tra- 
fik tytoniowych Kółkom rolniczym. 

P. Lewakowski żądał zmiany 
taryfy i dla Lwowa. 

Popierał go p. Sokołowski, da- 
magając się w ogóle rewizyi taryf 
akoyzowyoh dla większych miast. 

. Hompesz żądał ułatwień przy 
poborze soli dla bydła i przyspiesze- 
nia reformy podatkowej. 

P. Eng. Abrahamowicz zauwa- 
żył, że wielki kapitał podsuwa refor- 
mę wyborczą, aby odwlec reformę po- 
datkową. Tymczasem ludność pragnie 
załatwienia reformy podatkowej. Ucisk 
podatkowy jest już nie do zniesienia 
i on jest jedynym powodem emigra- 
cyi włościan z Galicyi. 

Również p. Piniński domagał się 
załatwienia reformy podatkowej i odwo- 
ływał się do postanowień Sejmu gali- 
cyjskiego co do podwyższenia podat- 
ku gruntowego. Mowca sądzi, że ko- 
niecznie należy podnieść w plenum 
Izby potrzebę reformy ustawy o nale. 
żytościach i proponuje na mowcę w 
plenum p. Dzieduszyckiego, co też 
Koło uchwala. 

P. Dzieduszycki oświadcza, że 
Koło polskie powinno głosować za re- 
formą podatkową tylko pod tym wa: 
runkiem, jeżeli nadwyżki z podat- 
ków poszczególnym krajom będą zwra- 
cane, 

P. Dawid Abrahamowicz sądzi, 
że nie należy w Izbie żadnych warun- 
ków stawiać i wskazywał korzyści 


P. Rutowski mówił przeciw po-|tieri jest zmuszony ciągle nowe two- 
ście do debaty szczegółowej, w której |datkowi od piwa i żądał zmiany usta- 


wy gorzelnianej. 

P. Roszkowski przemawiał za 
przyspieszeniem reformy podatkowej 
i wskazywał na zaniepokojenie wśród 
galicyjskich fabrykantów zapałek z 
powodu projektowanego monopolu za- 
pałek. 

Przemawiali jeszcze pp. Chrzanow- 
ski, Potoczek, Pastor 1 Czajkowski. 
Na posiedzeniu obecnym był minister 
Rittner. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 7. lutego. 

Minister handlu zatwierdził wybór 
dr. Marchwickiego na prezesa a 
Pipesa na wiceprezesa Izby handlo- 
wej we Lwowie. j 

Wiedeńska Izba giełdowa uchwa- 
lila na wczorajszem plenarnem posie- 
dzeniu wnieść petycye do obn Izb Ra- 
dy państwa o zniżenie podatku giel- 
dowego. 


3 Wiedeń d. 27. lutego. 

Z Budapesztu i Tryestu przyszły 
wiadomości o zawiejach śnieżnych. W 
Tryeście szalała ogromna burza. Mia- 
sto wygląda jak wyludnione. Szkoły, 
teatra zamknięte. Z Fiume również 
donoszą o przerwach w komunikacyi 
z powodu zasp śniegowych. 

Ostrawa morawska 27. lutego. 

Strejk górników w Karwinie szerzy 

się coraz bardziej. 


Berlin d. 27. lutego. 
Bardzo wiele pism tutejszych i pro- 
wincyonalnych postanowiło nie zamie- 
szczać sprawozdań z rajchstagu, jeżeli 
przez rajchstag do tego zaproszone 
nie będą. 
Berlin d. 27. lutego. 
Komisya giełdowa parlamentu nie- 
mieckiego przyjęła kilka paragrafów 
obostrzających niesłychanie handel na 
giełdzie. l tak jeden z tych paragra- 
fów orzeka że wszelkie zastosowanie 
oszukańczych środków, mogących pu- 
bliczność w błąd wprowadzić, celem 
wywarcia wpływu na kursa papierów, 
karane ma być więzieniem i grzywną 
do 15 tysięcy marek. Publicyści, któ- 
rzy przez dzienniki w niedozwolony 
sposób wpływają na kursa lub uwo- 
dzą do gry giełdowej, karani być ma- 
ją więzieniem do jednego roku i grzy- 
wną.do 20 tysięcy marek. Wywiesze- 
nie odezw zachęcających do gry i ce- 
dułek z kurssmi giełdowymi karane 
być ma więzieniem do sześciu mie- 
sięcy albo grzywną do 1000 marek. 
Sofia d. 27 lutego. 
Pojawili się tu serbscy agenci, za- 
chęcający młodych ludzi do wstępowa- 
nia w szeregi powstańców macedoń- 
skich. 
Sofia d. 27 lutego. 
Wybory do sobrania odbędą się 18 
lutego starego stylu, t. j. 2. marca. 
Miedzy kandytami znajdują się Can- 
kow i Luckanow. Rząd podobno nie 
bedzie zwalczał kandydatury Can- 
kowa. 
Sofia d. 27 lutego. 
Książę Ferdynand uda się w naj- 
bliższym czasie do Konstantynopola, 
stąd do Petersburga, Berlina, Wiednia, 
Paryża i Rzymu. 
Paryż d. 27. lutego. 
Były minister Ribot stanie jutro 
przed sędzą śledczym. 
Rzym d. 27, lutego. 
Obiega pogłoska, że jen. Baldisse- 
ra (który przed Baratierim dowodził 
w Erytrei) już odpłynął i obejmie na- 
czelne dowództwo w Afryce. 
Wedle doniesień prywatnych, duch 


l z tej reformy podatkowej dla rzemieśl- rokoszu szerzy się między podległymi 
Prezydent ministrów hr. Badeni|ników. 


Włochom plemionami, przez co Bara- pinacyjnego 5° 


rzyć oddziały. W kołach wojskowych 
utrzymują, że w Afryce będzie potrze- 
ba armii stutysięcznej. 
Rzym d. 27. lutego. 
Jak półurzędowo donoszą, postano- 
wił rząd armię afrykańską pomnożyć 
do 65.000 ludzi. W kołach rządowych 
sądzą, że Abisyńczycy sprzymierzyli 
się z mahdzistami przeciw Włochom. 
Menelik ufortyfikował wąwozy Scha- 
vita i Gaschorki, co dowodzi, że o rej- 
teradzie nie myśli, ale owszem ku rze- 
ce Mareb (na tyły włoskie) ruszyć po- 
stanowił. Wszystkie wojska, które od- 
tąd odejdą do Afryki, otrzymają nowy 
karabin drobnokalibrowy. 
Madryt d. 27. lutego. 
Parlament rozwiązano. Wybory do 
Izby niższej naznaczono na 26. kwie- 
tnia, a do senatu na li. maja. 
Brnksela d. 27. lutego. 
Dziennik urzędowy ogłasza dymi- 
syę ministra spraw zagranicznych 
Burleta i zamianowanie w jego miej- 
sce Favereu'go. 
Londyn 27. lutego. 
„Biuro Reutera* donosi, że ani Sa- 
lisbury ani tutejszy ambasador turecki 
absolutnie nie nie wiedzą o tem wszy- 
stkiem , co Times doniósł wczoraj o 
kwestyi egipskiej, tj. jakoby Salisbu- 
ry odpowiedział Porcie, że propozycye 
jej są niejasne i jakoby sułtan polecił 
wielkiemu wezyrowi, ministrowi spraw 
zagranicznych i prezesowi rady stanu 
wypracować jasne, konkretne propo- 
zycye. 
Londyn d. 27 lutego. 
Na zgromadzeniu unionistów miał 
Goschen mowę, w której oświadczył, 
że nieprawdą jest, jakoby Anglia nie 
miała nic wspólnego z polityką państw 
kontynentalnych. Stosunki Anglii do 
Niemiec są serdeczne i obie strony 
wiedzą o tem, że każda z nich musi 
bronić swoich własnych praw i inte- 
resów. Próbowano skłonić Anglię do 
przyłączenia się do grupy mocarstw, 
Anglia nie chciała się na to zgodzić 
i przez to wywołała pewne rozgory- 
czenie. Odosobnienie Anglii nie jest 
wynikiem jej słabości, lecz tego, że 
potrzebuje mieć swobodę działania. 
W końcu wyraził Goschen radość z 
tego, że po ostatnich wypadkach caly 
kraj uznaje potrzebę powiększenia 
floty. 


Dział ekonomiczny. 


— Do panów hodowców ryb — za 
naszem pośrednictwem — zwraca się p. Ta- 
deusz Rozwadowski, referem dla spraw ry- 
bactwa przy Wydziale kraj. o zawiadomienie 
go w jak najkrótszym czasie, czy nie mają 
do zbycia, w roku bieżącym, narybku i 
kroczków, a ewentualnie i tarlaków karpia, 
tako też jedno i dwuletniego narybku pstrą- 
ga? Panowie hodowey mający do zbycia po- 
wyżej wspomniane rodzaje ryb zecheą podać 
p. Rozwadowskiemu listownie: 1) ość i 
przeciętną wagę ryb przeznaczonych na sprze- 
daż; 2)cenę tychże (loco najbliższa stacya 
kolejowa); 3) czas, w którym kupioną rybę 
otrzymać by można. 


Wiadomości giełóowe 


Lwów, dnia 27. lutego 1696. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 220: -- do 223:—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 293:50 do 29650, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 890— do 
400-—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot, gal. 
40j, koronowe 96:60 do Oke30: 5% z 100), 
nrem. 109:80 do 11050. 4'4% los w 50 lat 
09-50 do 10050. Banku krajowego 440% los. w 
51 lat. 10050 do 10120. Banku krajowego 49, 
los. w 57 lat. 94:50 do 98:20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4°% (I. einisya) 98: — do 980, 40% los 
w 41'/, lat, 97:30 do 1650. 4*/, los. w 56-latach 
97:10 do 9840. i 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4° 97:60 do 98 0. Bukow. funduszu pro- 
10%— do ——* Kom. banku 


cił swoim bytem, czego najlepszy do- |wszystkiem, co w nim dotychczas ce-|z kościoła i dlatego księdzu Stanisła- 
wód na mnie, do której nawet nie dó-|niłem a nawet w mojej modlitwie| wowi wiele poświęciłam uwagi, co go 
szła świadomość mojego dostojeństwa. | przeszkadzała mi trochę myśl o modli- 
Co prawda, zyskawszy tę świadomość, |twie jego. 


nie czuję się teraz nic a nie więcej 
dostojną, niź przedtem. 

Ciocia woła do kąpieli. Wieczorem 
ma więcej odwagi do wody, bo woda 
jak grzana. 3 

Dobrze ciociu! Już idę. 

sk M 

Wczoraj była niedziela i wczoraj 
minął tydzień, odkąd jesteśmy w Brze- 
ziskach, 

Ja wstałam rano, jak zwykle, ja 
tylko jedna zaczęłam ten dzień zwy- 
czajnie, a zresztą po wszystkiem znać 
było święto. 

Do śniadania siedliśmy razem z ku- 
zynem a potem razem ruszyliśmy. do 
kościoła. Żasiedliśmy kolatorską ławę 
a zaraz po naszem przybycin ksiądz 
ze mszą wyszedł i lud się ściągnął, 
który dotychczas przeważnie czekał 
w dziedzińcu. W małym kościółku zro- 
biło się tak pełno, że nie wiem, czyby 
się było zmieściło w nim jeszcze kilku 
pobożnych. 

W początku mszy przypadkiem 
spojrzałam na kuzyna. Siedział za cio- 
cią 1 oczów nie odrywał od kartek; 
długą chwilę się modlił, potem prze- 


Kuzyn mówi, że szlachectwo ceni|żegnał się i książkę zamknął. Pier. 
bardzo, jako pamiątkę i że mu pol-|wszy raz widziałam mężczyznę mo- 


skiej szlachty serdecznie żal, bo jest | dlącego 


się tak poważnie. Tem je- 


to stan, który za swoje błędy zapła-|dnem ujął mnie sobie więcej, aniżeli 


Potem zaczęły mi przeszkadzać 
westchnienia, jakiemi -— jak mnie pó- 
źniej objaśnił kuzyn — lud okazywał 
swoją pobożność 1 przejęcie się uro- 
czystością służby Bożej. Były to ra- 
czej stękania a nie westchnienia i ro- 
sły w miarę, jak msza postępowała, aż 
doszły w czasie podniesienia prawie 
do jęków. Nic mi taki sposób brania 
udziału w nabożeństwie nie przema- 
wia do serca, ale — każdy tak Boga 
chwali, jak mu się zdaje, że go chwali 
najlepiej. 

Po nabożeństwie wiele ludu nad- 
ciągnęło za nami do dworu i stojąc 
przed gankiem oczekiwało kuzyna. 
Wyszłam posłuchać, jak z tymi ludźmi 
rozmawia. Najpierw wójt i jacyś dwaj 
inni dygnitarze pytali się, co słychać 
w świecie i czy się na wojnę przy- 
padkiem nie zanosi? Potem inni z roz- 
maitemi sprawami występowali; ten o 
dzierzawę łąki już na rok przyszły, 
tamten o wykos, inny o zamianę grun- 
tu. Były i skargi na karbowego i na- 
rzekania, prośba o polubowne roz- 
sądzenie a nawet i konsultacya le- 
karska. 

Ludzie się rozeszli a myśmy w roz- 
mowie o nich przesiedzieli na ganku 
aż do obiadu, do którego wraz z nami 
zasiadł i proboszcz. 

Dotychczas księży znałam tylko 


widocznie mięszało. 


A Ksiądz Stanisław jest młodym je- 
jszcze człowiekiem i jest wedle zdania 
kuzyna dodatnim typem księży, którzy 
wyszli z wieś A zagród. Jak 
wygląda takich księży typ ujemny, te- 
go mi kuzyn nie mówił, ale poznany 
wczoraj egzemplarz dodatni wcale mi 
się podobał. Trochę może za wiele jest 
w księdzu Stanisławie pamiętania o 
tem, że nosi duchowną suknię i ta ciq- 
gła pamięć znacznie go krępuje. Ku- 
zyn jest z nim bardzo zażyle, aleby 
rad go rozruszać, bardziej światowo i 
świecko nastroić, boby w nim wtedy 
przyjemniejszego miał towarzysza. 

Po objcdzie miała mnie spotkać 
niespodzianka. Oto kuzyn mi oświad- 
czył, że mój wierzchowiec jnż gotów 
i czeka na moje rozkazy. Jazda konna 
była mi także zaleconą, ale ponieważ 
o niej dotychczas nie wspominał nie 
kuzyn, milezałam o niej i ja, choć 
nieraz chętnie byłabym sobie przypo- 
mniała czasy, kiedy bywałam stałym 
gościem tattersalu. 

, Powodem, dla którego dopiero wozo- 
raj mogłam dosiąść konia, była okoli- 
czność, że kuzyn nie miał takiego, 
którego, nie wiedząc, czy wogóle kie 
dy jeździłam, mógłby mi dać bez oba- 
wy. Kazał więc na gwałt ujeżdżać naj- 
spokojniejszego stępaka i wczoraj mi 
go przedstawił. Uśmielismy się z tych 
przygotowań, kiedy się wyjaśniło, że 


3 

krajowego 5%, w. a. H. em. 102-— do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105:— do ——, 
4/0, 99:80 do 100:50. 4%, z roku 1891 97:10 
do dru. 4%, po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 94:20 do 97:90. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa —— do — —, 

Monety. Dukat cesarski 5:61 do 5-71. Napo- 
leondor 9532 do 0:63. Polimperyał 9:75 do ——, 
Rubel rosyjski srebrny 121 — do 1:23:—, Rubel 
rosyjski papierowy 1-28:— do 1'29—. 100 marek 
niemieckich 5S'5y do 59:80. 


Z giełdv wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 27. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 87875, 


Kredyty węgierskie 417:—, Unionbank 
312 5V, Landerbank —:—,  staatsbany 
— —, Lombardy —*—, kolej północno- 
wschodnia 27950, tytoniowe 192:50, Rima 


24] —, Alpiny 80'20, renta majowa 100.95, 
losy turee. 61 10, Marki 59:—, 

Frankfurt dnia 27. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 81925 (87914), statshany 318-12 
(871:47), lombardy 85 62 (99:54). 

— Wiedeń dnia 27 lutego. (Telegr. 
Gag. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 376:50, węg. zakład 
kredytowy 412:—, anglobanki 171:—, 
lenderbanki 24950, koleje państwowe 
867:—, elbethal 230:—, akcye tytonio- 
we 191 --, alpiny $4*90, losy tureckie 
59:50, unionbanki 307:—, ruble 12876. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 24 lutego. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 931, węgierskich 
2760, niemieckich T64 razem 4455 sztuk, Gali- 
cyjskie płacono po zł. 29 do 32, 36, 36 —, wee 
gierskie 23 do 3%, 35, 33,79, niemieckie 
30, do 35, 38 40, 41 za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń dnia 5. lutego. Na wtorkowy targ do- 
kę SE żywej mierogacizny galicyjskiej 4860 
sztuk. 

Płacono33 do 36, 38, 40, — zł. za 100 kilo wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 27. lutego. 

Ilotel Zorża. Ekse. generał L. Fabini 
dr. R. Follinger z Wiednia, St. hr. Za- 
moyski z Wysocka, dr. M. Rozenstock z 
Skałata, B. Wydźga z Wołynia, W. Wol- 
ski z Sehodnicy, A. Podoski z Równego, J. 

Klasterski z Drohowyża. 


a a D 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 26. 
lutego do 12-tej w południe dnia 27. 
lutego br. mieliśmy wiatr południowo- 
wschodni o średniej prędkości 10 m|sek, 
niebo zachmurzone, a powietrze wil- 
gotne -- ($2%/, wilgotności względn.). 

Opad, snieg. 

Wysokość opadu 3:7 m. 

Średnia temperatura w tym czasie 
była —- 58 00, najwyższa —18 C, 
wczoraj w południe, najniższa —-8'8°C. 
dziś nad ranem. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był dziś o godź. 12 
w połiidnie 76% „pmr ksza = 

Dziś dnia 28 lutego: Leandra — 
Pamfyłya M. 


NaGosłaaE, 


ta tę rubrvię redakeya nie odpowinda,! 


Największy wybór wlóczek, flozeli, 
kordonków, złoto do robót gobelinowych, 
Filofloss prawdziwy jedw. do haftu. 


NĘ Nowość! wg 
Kanwa szwedzka, Włóczki i bawełny 
szwedzkie do robót gobelinowych 
polaca w wielkim wyborze najtaniej 
Specyalny magazyn haftów pod firmą 


J. iKocabik Lviw Halika | | 


Wiadomość użyteczna. 


Przypominamy, że Wino Chassaing 
jest przepisywane przez lekarzy od lat 
eV boleściom żołądka, mozolnemu 
t wuanemu trawieniu (dyspepsyi) - 
stralgii, utracie sił i apożydi | lie 
duje się w głównych aptekach. 


v. 


konna jazda nie była mi obca, a 

przeczekawszy er N ioraa 
dziliśmy sobie przejażdżkę. Mój rumak 
Jest wprawdzie rzeczywiście godnym 
zaufania, z jakiem mu kuzyn mnie po- 
wierzał i ze zbytku temperamentu nie 
można mu robić zarzutu, ale znów nie 
jest bynajmniej leniwym i „wydziera“ 
wcale niezgorzej, a nazywa się Kuba. 

Potem po wieczerzy był kuzyn po 
raz pierwszy w mojem mieszkaniu. 
Prosił, żebym mu co zagrała, bo mu- 
zykę bardzo lubi, a tak ją rzadko tu 
słyszy. Dotychczas byłam pewną, że 
gra na fortepianie i tem sobie tłuma- 
czyłam obecność tego instrumentu w 
moim apartamencie, a chociaż kuzyn 
utrzymuje, że ten fortepian od dawien 
dawna był w Brzeziskach, to jednak 
nieusunął tem podejrzenia, że go spro- 
wadził dopiero przed moim przyjazdem 
i dla mnie. 

Grałam też wczoraj bardzo długo, a 
chociaż późnośmy się rozeszli. nie mo- 
glam usnąć tak prędko, jak zwykle, 
ale wiele myślałam i to myślałam o 
kuzynie. Dzisiaj mi dziwno trochę, 
że na to myślenie zdobyłam się dopie- 
ro wczoraj i tem to sobie tłumaczę, że 
trzeba było dopiero, aby wszystko no- 
we, co mnie w Brzeziskach spotkało, 
stało się dla mnie więcej powszedniem, 
mniej nowem i niezwykłem, ażebym 
mogla pomyśleć o tym, któremu te 
wszystkie nowości zawdzięczam. 

(C. d. n.) 


4 


37 


Odrębna istota. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
przez 


Wincentego hr. Łosia. 


{Cigg dalszy). 


— Ach! Gdyby te chwile wrócić 
mogły! Gdyby one wrócić mogły dzi- 
siaj, gdy widziała, że bez Edwarda, 
tego pełnego życia, jak pełny kwiat, 
nie odzyska, — gdy ślepo już wie- 
rzyła ojcu i jego poglądom. Gdyby 
one wrócić mogły, te chwile, w któ- 
rych ratunek był możliwy, jakżeby 
ona teraz z nich skorzystać potrafiła, 
Jakżeby ją to mało kosztowało, wobec 
cierpień, które teraz przeżywała, za- 
stosowanć się do upodobań Edwarda, 
do wskazówek ojca. 

Ale wszystko przepadło! Była sa- 


niej tkwiło i żyło, nie wiedząc, czy 
on utraty jej żałuje, czy ona na po- 
wrót jego kiedykolwiek liczyć może. 

Powoli rozżalenie jej się zatarło 
w tej pracy myśli, cierpieniem wywo- 
łanej, a przekonywującej jej wyższą 
inteligencyę, że nawet żal do tego 
człowieka byłby niesprawiedliwym, że 
to ona swoją bezwzględnością zmusiła 
go do kroku, przeciw któremu lat dwa 
się bronił, ustępując jej, to zagłusza- 
jąc i omamiając siebie samego. 

Oh! Bo ona teraz jasno widziała, 
przejrzała jasno w tej gorączkowej 
przeszłości w ciągu tycn długich, sa- 
motnych wieczorów, w których wle- 
piała wzrok w księżyc i gwiazdy na 
florenckiem niebie 1 w którychby była 
wszystkie skarby świata oddała za to 
tylko, by mieć przy sobie Edwarda, 
choćby wyobraźnią bujającego po ob- 
cym jej świecie i choćby niemego 
i bezczujnego na jej wdzięki i za- 
topionego w podziwianiu natury i jej 
ciszy. 

Przejrzała jasno i zrozumiała wszy- 
stko. 

Zrozumiała tak wszystko, iż kocha- 


ła szalenie i jedynie jeszcze tego 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. GAZETA NARODOWA z Piątku dnis 28. Lutego 1896. Nr. 59. __ OO 1896. Nr. 59. 


A tu nikomu się przyznać, nikomu ie wiedząc, czyj A tu nikomu się przyznać, nikomu jokropnem, tem przypisywaniem sobie, wstała z nowych i zdrowych w niej, — I tak, pam tem przypisywaniem sobie 


się zwierzyć. 
Gdyby Rowieński był blisko niej, 
toby niejednego z tych tak długich, 


niego i przyznała się do winy i na 
kolanach żebrała przebaczenia. Gdyby 
wiedziała, że Rowieński zatęsknił za 
nią, że uczucie jego całkowicie się 
nie wypaliło, że żywi szczątki jego 
tylko, to mimo całej swojej kobiecej 
dumy, odszukałaby go na drugim 
końcu świata i była pewną jeszcze, że 
to szczęście, które straciła, siłą głębo- 
kości i prawdziwości swego uczucia 
odzyska. 

Ale ona nic nie wiedziała, Rowień- 
ski znaku życia nie dawał. Rowień- 
skiego podstępem nawet do odezwa- 
nia się zmusić nie mogła. Rowieński 
więc o niej może zapomniał, może do- 
szczętnie zużył to uczucie, które go 
przecież wszechpotężnie do niej przy- 
kuwało. Może je spalił tak, iż wspo. 
mnienie namiętności bezmiernej, TOZ- 
koszy odurzających, nie było już w sta- 
nie go z popiołów rozbudzić, 

Olga cierpiała, ale już nie tem 
cierpieniem bezmyślnem, tylko tym 
wyższym fizycznie i moraliie jego 


tylko jego przyczyn. 

Ale czuła, że te oierpienia kształcą 
jej duszę. Una, co nigdy zrozumieć 
nie chciała Edwarda, dziś go zrozu- 
miała. Ona, co jego "do siebie nagiąć 
usiłowała, dziś by się do niego tak 
łatwo nagięła. Ona, co nigdy nie 
umiała odczuć uroku ciszy nocy, 
pokrytej firmamentem gwiazd złotych, 

zig go zrozumiała. 

— A więc cierpienie tworzyło au- 
torów? — myślała. Ale Edward, 
czy tak w życiu cierpiał? Nie! A 
więc w przenoszeniu się w cierpienia 
cudze, myśleć się nauczył i w my- 
ślach tych czar odkryl? 

Co ona cierpiała, zmuszona do wy- 
tężającej pracy myśli, by w jej ogniu 
swoje odkryć braki i zrozumieć czło- 
wieka, nad którego ustrojem, nieodpo- 
wiadając m jej egoizmowi, zastanawiać 
się nie chciała. 

Co ona cierpiała, nim sobie wre- 
szcie przyznała, że kocha wciąż Ro- 
ERE tego kochanka, który nią 
wzgardził i opuścił, obrzuciwszy Ją 
złorzeczeniami i zanalizowawszy jej 
tajne i nizkie, bo samolubne pobudki, 

I nie poznawała siebie samej. Do- 


wstała z nowych i zdrowych w niej 
części, a starych zmiażdżonych. 

A cierpiała tak, iż chwytała za 
dłuto zaledwie oczy otwarłszy i nie 
puszczała go z dłoni tak długo, aż 
czuła, że zmęczone ciało nie pozwoli 
zmysłom zadawać zbyt srogich cjo- 
sów. 

I jednego z takich dni, w których 
czuła nieprzepartą potrzebę zwierze- 
nia się ze swych myśli, odezwała się 
do Odrowąża, dotrzymującego jej to- 
warzystwa, a szanującego jej mil- 
czenie: 

— Co dzień więcej widzę w tobie, 
mój ojcze, olbrzymi rozum, który zro- 
zumiał życie i naturę ludzką. Im wię- 
cej posuwam się naprzód, im więcej 
nabieram doświadczenia, tem więcej 
przypominam sobie prawdy, którychś 
mi w różnych czasach udzielił, a któ- 
rym tej eo dziś nie przyznawałam 
głębokości, 

— Wierzę ci — podchwycił Odro- 
wąż, obejmując córkę nad wyraz cie- 
kawem spojrzeniem — życie zwykle 
bywa pochodem na drodze cierpień, a 
cierpienia tylko kształcą myśl i du- 
SZQ... 

— Jakie to smutne... 


— I tak, pamiętam, SER mi raz 
tłumaczył praktyczny cel zamiłowania 
do sztuki i przewidział chwilę, w któ: 
rej ona moŚlRby mi osłodzić życie i 
długie dni... 

Cobym ja dziś poczęła bez mego 
rzeźbienia? które mnie absorbuje, daje 
mi illuzyę celu, promienie zadowole- 


— Moja biedna Olgo! — westchnął 
hrabia i niepowstrzymał dwóch łez, 
które mu spłynęły po policzkach i 
które widziała Olga. Ale one nie roz- 
broiły silnej kobiety. Chwilę tylko 
miała ochotę rzucić się w objęcia ojca 
i wyspowiadać mu się wcześnie z ta- 
jonych bolów. Ale owstrzymała się, 
Cóż jej mógł FU zieć ojciec ? Czyż 
wiedział, czy ją Edward choć trochę 
kocha jeszcze ? Nie! nie wiedział. A 
więc po cóż mu miała odkrywać swo- 
ją ranę, a jątrzyć tem jego ranę tylko? 
Mogła bez tego zasięgnąć jego rady 
w tem, w czem potrzebowała. Pocóż 
miała być słabą w nieszczęściu? To 
się wydało jej niegodnem wyższości, 
wykształconej i samodzielnej duszy, 
kto własnemi rękami zburzyć umiał 
gmach szczęścia, powinien nmieć go 
własnemi odbudować. 


tak bolesnych wieczorów pobiegła do 
mą i opuszczoną przez człowieka, któ-; Edwarda, który ją zapoznał w ró 


rego zamęczyla, i nie wiedząc nawet, |za zburzenie gniazda jaskółek i prze-| stopniem, tem cierpieniem wytrawia- | znawała wciąż, dziesięć razy na dzień, — Ha! 
czy i nie zabiła w nim tego potężne- klinał chwilę, wiążącą jego z jej|nem w pracy mózgu, powiększonem wrażenia, że rodziła się w niej nowa Po krótkiem milczeniu, Olga za- (C. d. n.) 
go uczucia, jakie w jego sercu dla| życiem. wyrzutami, nie widzącem końca, a|osoba, zaledwie do niej podobna, po-|częła: 


5 z =. "ta 


Poszatuje się kupna | [ 


pan zem 


NAJDELIKATNIEJSZE 
z ogrodem i ewentualnie także kil- 


ku morgami pola, położonej blisko 


ED. PINAUD 
Pana naszego Jezusa Chrystusa | :u ą ŻĘ oj wj 
batęsngj miasta. Oferty z podaniem ostat- 
W Jego besne) NĘCĆ. niej eeny należy przesłać pod: 


Rozmyślania i modlitwy „G. 15“, poste restante Kraków. 


a 46 sio z ee (LOŚDIEŁWO ZdggóW pod Czarną 


Cena egzemplarza 40 ct, z prze 
o. p. Zassów 7636 


syłka o 5 ct. więsej, 
rozsył: za pobraniem pocztą lub koleją: 


RAT (NNW o". | suma. ____. O NEBANEBNJJ 
N d i | hi | f Boczny zarobek. 
[s a > 
Cena za i funt = 50 dkgr.: Jodła 30 ct., 
medrzew £0, 


150—200 złr. miesięcznie dla osób 
wszelkich stanów, które się chcą zająć 

sosna zwyczajna 1:40, sosna 
czarna 1'6', świerk 75 ct., akacya i olcha 


 RÓTGARNIA KATOLICKA | 


Dra WŁAD. MLLO SEEC 
w Erukowis. 
poleca dzisłko r. t 


Uwielbienie 


Madame Rosa Schaffer’s 


Poudre ravissante 7581 
jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym. 


C. k. uprzywilejowany, zbadany i polecony do pielęgnowania skóry przez 
pierwsze znakomitości w świecie medycznym. Jedna z nadzwyczajnych zalet 
tego pudru jest iż po umyciu wcale nie znika z twarzy, lecz nadaje jej mle- 


Towarzystwo Wzajemnego kredytu we LWOWIE 


ulica Wałowa |. 14 (nad Centralną kawiarnią) 


przyjmuje wkładki oszczędności 


oprocentowując takowe po 1506 


500 -EE 


i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem. 
Dyrekcya. 


ozna błałość. Karton z załąezonym sposobem nżyelu złr. 5 1 złr. 250. 


PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


GPSPST SES SESESE O SPSPSESESESEGRGOSE SESESE winz | 


JAN IHNATOWICZ | 


poleca 


najprzedniejsze Kadzidła wyszczególnione lieyuemi 
medalami zasługi: 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


[rtanowsti Romocki i Ga W Poznaniu 


Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych 
oraz wyrobów z miedzi 7275 


polecają się do wybudowania i nrządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 
doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy nznanego systemu, 


m najlepsze petersburgskie 
ka losze męskie, damskie i dzie- 
einne sprzedaje po cenach fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, 


lae Halicki ]. 8. SUE rozprzedażą prawnie doawolo ‘ych lo- 
plae e 5 


sów. Zgłoszenia do: Hauptstadtiache zł, cte 


zł. ct. 
KADZIDŁO KOŚCIELNE mij- KADZIDŁO W PAPIERKACH 


LOMBY & | EEGNJE=W Ty "EH i P o 30, głóg. jasion i jarząb po 20, brzoza Wechselstuben - Gesellschaft Adłer 6 modnie ita pach 50 
jub zł 250 za 1006 sztuk, Obcęgi do Jawor, Klon i orzech amerykański po 25, Comp. Budapest. 1 Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma- METR W TY PEEK 1 — arrere IE 
wiąz i żarnowiec po 40 e larni wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- czka zawierająca tuzin 


plombow apia po ztr. 6: — i 850 poleca 
iotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plas Kapitulny 1 (naprzeciw ka- 
tedry). 


da się z kwiatów, żywic i bąl- 
samów wydzielających nadzwy» 
ezaj przyjemną woń, pakieciki 
po £i8 et., udełko o 25i 
KADZIDŁO SUŁTAŃSKI płyn- 
ne, polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytwarza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 


i kosztorysy dostawiamy darmo, 


Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 
filialne we Lwowie ulica Kraszewskiego 23. 


Nagroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Ces. król. % 


Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu 


Juliusza Mikolascha Następców 
J AKÓB. SPRECHER i Spółka 


WE LWOWIE 
poleca sajlepsze | najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalności fabryk itd. 

po cenach najprzystępniejszych. 
Czyniąc zadość wielostrounym żęczeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon'uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz- 
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej, 


Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct. 
Kontuszówki 


Prócz tego peleca do kultur 0d 
10,660.060 sadzenek leśnych i 100.000 
drzew zarkowych, krzewów i roślin pną-|; 

cych w stu różnych gatu:.kach. 


Cennik edwrotną pocztą. 


KADZIDŁO INDYJSKIE w TA. 
SIEMKĄCH wydziela bard o 
Pany: WET apah, 
pudełko 


KADZIDŁO SALONOW i używa 
się za pomocy rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i zdrową 
woń, odświeża i OCZYSZCZA po- 
wietrze, flakon po 30 et, 

TROCICZKI CZERWONE i ezar- 
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną woń, pakiety po 2, 
4,6i 10 et, PA po 15, 
25 et. -i 


TROCICZKI DESINFERCYJNE 
znakomicie i radyk»lnie oczy- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- szezają powietrze tak w mie- 
bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na kagta rage 
nagminnych, flakon 25 et. i — 50| pudełko . —10 


Nabyć można WE LWOWIE w Stork własnych , ulica 
Kopernika |. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- 


niee |. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, oraz we wszy- 
stkich Aika i sklepach aptekach. 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 


Emil Wo'ner 


Ii RT 


wiedeń, X., Luxenbargerstrasse 53. 


Oryginalny motor „Otto“ 


stojący lub leżący, do gazu, nafty i ben- 
zyny, jest najprostszą , najwygodniejszą 
oraz najtańszą siłą ruchu dla każdego. 


Motor do benzyny „Otto“ 

przydatny szczególnie w gospodars wie 
rolniezem. 2568 

„Oryginalne motory „Otto* 


szczegółowo dla zakładów elektrycznych, 
oświetlenia i pomp. 
Zastępca we Lwowie: 
Fr. Ryohnowski, Chorążozysna 15. 


—50 


Ke a jednopiątrowa, w śŚródmie- 
sciu, w ładnem położeniu , z ogrodem 
owocowym, jest za 9.560 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędreści 3.00) z wo'nej 
ręki do sprzedania. Bliższą w adomość 
w Administracyi Gazety Narod. 219 


ERCYJ MUZYKI na fortepianie udzie- 
lam. Protasiewiczowa, ul. Brajerow-| | 
ska 14. 


REHIOWANE madałami tutki Niętus 


iuwaslago s3 wszęazie d 


6 D>DFEIA. 
poŚBA. Julia Kapuezńska (ulica À 


flakonik . 

KADZIDŁO WARSZAW SKIE 

płynne, przyjemna i delikatna 

woń tego kadzidła nadaje się 
Parizo do salonów i buduarów 
flaszka . 

KADZIDŁO ANTIMIAŻMATY- 
OCZNE jest niezrównanym środ- 
kiem w tych wszystkich razach 
gy idzie o odwietrzenie po- 


Medale I cdznaczenia 
na wszystkich wystawach 


uprzyw. 
krujowych i zagranicznych. 
ESEE 1 


| 2503 


i 
A 
© 


bin 


narowaka |. 4) biedna wdowa z małem 
dzieciątkiem, przebyw:zy dłuższą chorobę, 
znajduje się w okropnej nedzy i w brakuł | 
uiezbędnej odzieży, a nie mając znikąd 
pewocy błaga litościowych o wsparcie, o ja-| | 
kie stare ubranie, wiktuały itp. aby z gło- 
du i chłodu nie zginąć. 


Loco Fabryka notujemy : 


n n 


Laborator jum technologii dak e. k. szkoły politech nicznej we Lwowie. 


L. 8. 
Stempel 50 ct. 

I. Orzeczenie. EN 

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 


Masło! Masło! 
Wysyłam codziennie świeża mało ze 
słodkiej ómietauki, 7a 5-cio kilową paezkę 
C. M 


Dases2525 


opłatnie za zaliezką 4 złs. 10 ct. 


Teifer, Załeszczyki. 234 


E R LJ E 
= An Tee ie zlu“ i zanieczyszczeń ałkoholicznych da, że wódka z napisem: „Rosolis 
TAN E i kr bę EKAZF A przedni kminkowy“ jest mienia ałodzonym e alkokoficżuyćć , Zawie- Ma ąt ki Z | 2 m S kie 
t ka ak A U AFEEF rającym enkier trzeinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
A Ee Ly 5u, z tr flami z r. F - | 2 f tyfikowanym spirytusie. 
arząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany naan ; Wódka t ATEN nod vch, d -h - 
Do uleczenia kztarów, eny. iry tacy) piersiowych, infin- skład ników, jesł oda. REA, ear. TA oa a da nadto: do sprzedania: 
eney, boleści, ran, cparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy || guje. 1) pow. Cieszanów, 1023 morgów, z tego 750 m. lasu sosnowe- 
Mydelka toaletowe paleami 1 odmrożeń, tańszy od wszelkich innych. 5961 Lwów, dnia 29. maja 1894. „Brom. Pawlewski (m. p.) go, 200 m. ornej ziemi, "75 m. b. dozago AC budynki dobre, 
w różnych gatunka:h, Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.) kamieniołomy, obciążony resztującym długiem hipotecznym 19.000 zł, 
Składy we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. W j | : IE Moa o Ą ena złr. z inwentarzem ; 
Perfumy, Pasty, Pudry, NANO dla P, I Obywateli wschodniej GAJIGJI | Bakowiny. 2) pow. Przemyślany, 300 morgów, z tego 250 m. ornej ziemi, 
f j 50 m. lasu rębnego (40. NT 2 folwarki, dług Tow. kred. ziemsk. 
ozczetĘCzki (0 E itp zera > : zona Dra Fryderyka Lengiela Wszelkich produktów rolnych, nawozów sztucznych, maszyn itp. rmy 13.500 złr. Cena 36.000 złr.; 
; FEON sarnest Bahlsen Praga“ 3) pow. Mościska, 260 m., z tego 20 m. łąk, 3 kilom. od stacji 
b pał c NAA: Balsam brzozowy. dostarcza w ans skład komisowy Pragsko-krakowskiego domu rolniczego Ernesta A 2 wydzierżawiony za 2.600 zł. rocznie, dług 25.000 złr. Cena 
po bardzo tanich cenach Sj e 4 Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu Bahlsena MINIEWSKI, Lwów ul. Zimorowioza 5, po cenach objętych d Zir. 
, Ir | 358] wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- cennikiem tejże firmy. 7650 ) pow. Lwów, 140 m. z tego 95 m. ornej ziemi, 45 m łąk 
W c CZOPP PA CORIS] ów e GRĘ OH śro he piękności ; i jeżeli ipdnak (b. pako, młyn amerykański z RO: walcowy, budynki w bar- 
"A" abo ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie dzo dobrym stanie (ewentualnie do wydzierżawienia). C 55.000. 
z ł 13 UPA TRZE y wienia). Cena 
Lwów, Zółklewska ]. 2. j UMER ZĘ f tar wałąci pz mio ok a se pop p ao Ho $> eri Bliższych wiadomości udzieli 
1 tyr Jeżeli wieczorem posmerujemy twarz lub inne miejsce 
i sa Kg nET KIE nn te już ke Jka Ary ez a pra- Kantor wymiany - Ami bi k Er e EH i Dr. Al. Vogla 4 
R ; R py r ra staje się przeto lśn ia elikatną. cy ° : wowile u > . a 
Znakomitą węgierska jesienną eta Baski (p aA Pori na jów A E i blizny z GERS b. k l ję alie ake 10 | Banki ill (OCZNA 0 zę z na M iey kn a I. piętro a 
Dz ZN IDZĘJ | nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość © JI H f h jj 4 i ośrednictwo wykluczone. 
AB ER A r4 usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 7 5 
codziennie świeżutkie deserowe stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. kupuje i sprzedaje 


Wunnlizamnza NMazizzaiUN- 
Najtańszy skład towərów optycznych i mechanicznych 


BENEDYKTA  KOPERNICKIEGO 


pod „Kopernikiem“ 
przeniesiony został c nowego lokalu przy placu Halickim 1. 
Po cenach najtańszych w wielkim 
wyborze okulary, owikiery, lornety, ba- 
rometry, ciepłomierze. — Reparacyo 
najrychlej i nsjtaniej. Urządzenia 
dzwonków elektrycznych. 


Zamówienia z prowincyi odwrotnie. Adres: Optyk 
Kopernieki, Lwów plae Halleki L 


Wódka-francuska i sól Molla 


i zamknięte plombą ołowianą „ A. Moll". 
środck uśmierzający 
działa wzmaeniająco 


które to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsz ku- 
puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


:Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. $ 
kupujących wszelkie wylosowane, a juź płatne miejscowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 

otrącenia, zaś zamiejscowe, jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
Oszt0ów. 

Do efektów, u których wyczerp a POCZ, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. $ 


pit PE RP 


z 

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, 

na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej płombowanej flaszki 90 eentów. 


Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1549 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt; Z. Rucker apt.; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P I a i on Kostecki. 


716; Dra Lenglel dło benzoesowe, najlagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło O e O ° 
By IKE | nk e dl B =i wszelkiego rodzaju papiery i monety $$ 3 
; A PAM H D NN BG Do nati sia w każdej pnlekai ae misnagiele: MAD : Zygm: zę, JŠ $ T A N Í $ d AW W 0 NI | À K $ 
, „ e aa w Czerniowcach u 1CNOW8SEL6- 
ALBERTA SZKOWRONA Wast Mahl apt. Sokmiedt & Fontin dE YE; w b th 5 Marcyana tpo kursie dziennym R 0 r nij » nie licząę 18 JE H 
O Nacracki 7 Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w żadnej prowizył. 1$ | © magi Ta menan wi mom H 
sP y . Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: + H aa A a A e 
4'|ą*), listy hipoteczne 3 , 

a DW EEE K.K R KREW WWW WRN W wa a u a n'au a a a a ag 50/, listy hipoteczne premiowane a e a ESRO sk * leni: 
"a Tvik >» prawdziwe 4*/, listy hipoteczne koronowe rzędnych fabryk genewskich. © 
an y P Z ODRY w i pa, kóz, ziemakiego Wielki wybór zegarów ściennych pędułowy. h Š 
"a jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- £j la ryk a * rajowogo $ wiedeńskich i ściennych schwarzwaldskich, orsz © 
ja” a ense drukowany jest orzeł i frma A.Moll. ay dl a è skład budzików francuskich i amerykańskich $ 
[2] 5°/, obligacye komunalne Banku krajowego H w gustownych szafkach. 8 
EB Molla proszki sejalickie BĄ niezrównany m środkiem ENE wei c? Hi pR o Bai t i Ti ar A H Foma GER w zakres ,zegarmistrzostwa wchodzące wyko- 3 

s a war a 
o aa a A a a Sa KIER e Ai, pożycskę proptnncyjną galicyjską $ s AA e e 08 
ny ZEG Pałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "YHĘ 5o/. pożyczkę propinacyjną bukowińską $ e ręczę lat dwa. s 
|) Oona zapieozętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. waluty austr, 4'/,'j pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 3000000000000000000000030000000000000000.00000000008 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


